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Zabieram głos w niemiłej dy- 
skusji. 

Blisko pół roku już upłynęło 
od Zjazdu i rozwiązania Komi- 
tetu Demokratyzacji, a jeszcze 
dotąd tułają się, jak złe duchy, 
stare echa, wywołujące tu i ów- 
dzie w Kołach, w Zarządach po- 
wiatowych, nawet wojewódz= 
kich rozdrażnienia i niechęć do 
rzetelnej roboty. 

Powód — : fanatyczny po- 
« dział na my — į — wy i zaro- 
zumiała z obu stron pewność, 
że tylko my jesteśmy dobrzy 
i bez skazy. Że lepiej nie robić 
niż robić z „nimi“, — albo 
„ìm“ ustąpić, 

Chorobliwa nieufność — że 
„tamci“ to jakaś zaraza, która 
„ tylko czeka na okazję by wszy- 
stko zniszczyć — więc zachodzi 
się najprostsze wyjście: poło- 
żyć robotę. 

I komuż to przez to. robj się 
na złość? 

I któż ponosi przez to straty? 


Przedewszystkiem głupio jest 
sądzić, wszystko jedno czy tak 
sądzą „my“ czy „oni“ że ja je- 
stem mądrzejszy, najlepszy. 
I głupio jest pogniewać się i 
odejść od roboty (tak jak na 
złość tatusiowi uszy sobie od- 
mrożę). Nie to, a wyścig, 
współzawodnictwo w pracy 
winno nas współczesną mło- 
dzież wiejską cechować. 

Popatrzmy trzeźwo życiu w 
oczy. 

Widać jak na dłoni jedno 
czego my sobie na Wsi nie zro- 
bimy — to prosta rzecz, nie bę- 
dziemy mieli. Szkoda i strata 
jest przedewszystkiem nasza, 


Jeśli nie zaprenumerujemy 
gazety — nie będziemy przy- 
chodzić, nie będziemy czytać 
wieści ze świata, odgrodzimy, 
się, jeśli nie zakrzątniemy się 
około biblioteki — zostaniemy 
ciemni jak przysłowiowa „,.ta- 
bąka w rogu“, 


Warszawa, 21 września 1947 r. 


Jeśli nie urządzimy sobie 
świetlicy, nie pomyślimy o Do- 
mu Ludowym — będziemy po 
staremu robić zebrania na przy 
kopie lub pod gruszką — jak 
za piastowych czasów. 


Jeśli nie usprawnimy roboty 
samokształceniowej, pracy nad 
sobą — będziemy chodzić jak 
indyki pusząc się swoją naiw- 
nością — ku smutnej uciesze 
i łatwemu wyzyskowi material- 
nemu į moralnemu spryciarzy, 


Szśćdziesiąt kilka Uniwersy- 
tetów Ludowych ogłasza kursy 
zimowe i skarży się, że mało 
młodzieży się zgłasza, że będą 
świecić pustkami, Gniewajmy 
się, siedźmy w domu na kar- 


"kach, trujmy się bimbrem — 


kto na tym straci? — Komu to 
wyjdzie na uciechę? 

Kto komu winien? „Oni* — 
Nie, kto chce działać nie pyta, 
i nie tłumaczy się — bo ma 
wolę: tak chce i tak robi i owo- 
ce zbiera. Komu się nie chce 
robić ten szuką wybiegów, po- 
wodów — a jedno jest jasne — 
śmierdzi leniem. Nie szukajmy 
winnych zastoju, bo ani wska- 
zywanie ich palcem, ani wale- 
nie drągiem nic nie pomoże. 
Winni jesteśmy „my“ i „oni“, 
wszyscy ! 

To stare echa odzywają się. 
Zawsze tak bywało, że gdy je- 
den na wsi coś zaczął robić — 
zaraz musiał się albo on z kimś 
drugim poróżnić, albo ktoś z 
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STARE ECHA 


nim — i zamiast roboty wy- 
chodziły swary, niechęć itp. 


A przez wieś jedno było i 
jest trwałe — błoto. Nie możną 
dobremi chęciami, rozumnym 
zapałem przebrukować gościń- 
ca, bo zawsze jest „coś, co 
nas od roboty odgania i woli- 
my siedzieć za piecem niż wy- 
dobyć się raz, a stanowczo. 


Tą oddawna tragiczną wiej- 
ską sytuacją i zarazem tą sy- 
tuacją która jest-< na odcinku 
młodzieżowym ostatnio wytwo 
rzyła, musimy stanowczo prze- 
ciąć. 

Każdy z nas, czy jest preze- 
sem czy zwykłym członkiem 
musi poczuć w sobie w imię 
strat i pożytków konieczność 
ożywienia prac w Kołach. Mu- 
simy spowodować by ci z na- 
szego grona co obojętnie ode- 
szli — wrócili i wpletli się w 
pracę. Nie można pozostawić 
w spokoju nijakości — kto się 
zupełnie do Koła nie nadaje, 
pożegnać uroczyście, skreślić 
z listy į koniec. i 

Rozejrzeć się po sąsiednich 
Kołach i wsiach — gdzie robo- 
ta utknęła, nie czekać, aż przy- 
jedzie taki czy inny instruktor, 
lecz wybrać się pogadać nieraz 
i nie w pojedynkę — aż się po- 
może do postawienia na nogi. 
Gdzie jeszcze Koła nie ma — 
przyczynić się do powstania. 

Kolega Ignar, prezes Zarządu 


na odbudowę _ 


ziel > a MA - PT TORBY. 


Warszawy! 


Głównego pisał przed miesią- 
cem o potrzebie stworzenia 
Gminnych Związków — czas 
najwyższy zrewidować stosun- 
ki w gromadach do jednej gmi- 
ny należących i z przedstawi- 
cielam; Kół uradzić jak į co 
w sprawach naszych robić na- 
leży. Pracować i wszystkie siły 
wytężyć by wykonać plan ro- 
boczy szczegółowy zajęć w se- 
zonie jesienno - zimowym — 
a przede wszystkiem nacisk po- 
łożyć na prace samokształce- 
niowe, 


Prenumerowanie i czytanie 
„Wiei* to bardzo boląca spra- 
wa! Czy wiecie, że jest wiele 
Kół takich, co nie prenumerują 
i nie czytają wcale „Wici“ i 
wiele takich Kół, które prenu- 
merują zaledwie 1 egzemplarz 
i tylko „wysoki Zarząd* może 
czytać — bo nim do członków 
„Wici“ dotrą już są tak znisz- 
czone, że nie do odczytania. 
Musimy się tą sprawą bliżej 
zająć! Każde Koło mniejsze 
conajmniej dwa egzemplarze 
musi prenumerować — į — 
czytać, a liczniejsze ponad 40 
członków 5 egzemplarzy. I pi- 
sać musimy dużo więcej z Kół 
o naszych pracach, osiągnię- 
ciach i myślach. 


I skupić się około najważniej- 
szego: obmyślania i sprawdze- 
nia w życiu wsi przemian, prze- 
budowy. To muszą zrobić lu- 
dzie światli, rozumni i umieją- 
cy społecznie, gromadnie dzia- 
łać. Takimi my musimy się 
przez pracę nad sobą stać, na- 
uczyć, wychować. By siebie i 
wieś wygrzebać z biedy, z za- 
stoju, ze złudnych pojęć, z plo- 
tek, Stare echa — zagłuszyć ży- 
ciem tętniącym pracą, śpiewem 
i ochotą. Gdyż czego nie zro- 
bimy — nie będziemy mieć — 
a co we wsi zrobimy, na zawsze 
naszym bogactwem zostanie. 


Bol. Dejworek 


MG W oaz —- 


WINCENTY STOJEK 


Artykuł kol. Duszy wywołał 
wręcz odmienne echo, niż ta 
było intencją autora. Kol, Du- 
sza w sposób spokojny i rzeczo- 
wy sprostował przede wszyst- 
kim niezgodne z prawdą przed- 
stawianie i przekręcanie faktów 
historycznych. Wreszcie stanął 
w obronie kolegów, którzy sa- 
mi bronić się nie mogą, a któ- 
rych wkład pracy w ruch lu- 
dowy był bezsprzecznie-ogrom- 
ny i nieprzemijający. W świe- 
tle obiektywnych faktów kol. 
Dusza niewątpliwie dowiódł 
niesłuszności zajętego stanowi- 
ska przez ob. Marszałka Ko- 
walskiego. 


Tymczasem artykuł kol. Du- 
szy posłużył za punkt zaczepie- 
nia do ostrej krytyki agraryz- 
mu. Dlatego też zabieram obec- 
nie głos w tej sprawie. Sam jed- 
nak fakt merytorycznego za- 
gadnienia chciałbym pozosta- 
wić na później o ile „Wici“ nie 
poskąpią na to miejsca. 

Obecnie pragnę zająć stano- 
wisko odnośnie artykułu ob. 
Stasiaka i ob. Górszczyka - Po- 
leszczuka. 

Przyznam się szczerze, że 
artykuły te przeczytałem z naj- 
większym zdumieniem. Repre- 
zentowałem zawsze pogląd, że 
ideologia ruchu ludowego, któ- 
ra znalazła swe sformułowanie 
w agraryźmie nie jest koncep- 
cją światopoglądową wykoń- 
czoną. Nikt nie traktował agra- 
ryzmu jako doktryny, która 
może być jedynym lekarstwem 
na schorzały ustrój Polski. Od- 
wrotnie wierzyłem, że agra- 
ryzm jest pierwszą udaną pró- 
bą wizji nowej Polski, widzia- 
nej okiem chłopa, Wierzyłem, 
ze zapoczątkowaną praca przez 
Stanisława Miłkowskiego znaj- 
dzie komentatorów, krytyków, 
że cały szereg koncepcji w 
ogniu dyskusji ulegnie zmianie, 
to eo słuszne, zestanie uzupeł- 
nione nowymi przesłankami. 
Lecz ani na chwilę nie przy- 


pusz że wszystko to eo 
w ok 0-lecia istnienia ru- 
chu ludowego wypracowała 


myśl chłopska, nie tylko że nie 


` przedstawią żadnej pozytywnej 


wartości, ale wręcz było szkod- 
liwe zarówno dla samej wsi — 
jak į dľa Polski. 

Postawmy zagadnienie obiek 
tywnie. Otóż aby naród, czy pe- 
wien jego odłam wyruszył do 
walki z istniejącym ustrojem 
państwowym, muszą zaistnieć 
dwa podstawowe warunki. 

Po pierwsze — w masach 
ludzkich musi zaistnieć uezucie 
niezadowolenia z istniejącego 
ustroju, a po drugie — w umy- 
slach tych mas mus; powstać 


WICE 


Głosy w 


Agraryzm, a walka o nową Polskę 


wizja choćby nawet w najogól- 
niejszych konturach, nowego 
ustroju i wiara w to, że ten no- 
wy ustrój będzie lepszy od do- 
tychczasowego. I dopiere gdy 
zaistnieją te dwa warunki, gro- 
mady ludzkie zdobędą się na 
wysiłek i poświęcenie 
realizacji wymarzonych idea- 
łów, które nęcą swym blaskiem, 
wizją szczęśliwego i sprawiedli- 
wego jutra. 


Człowiek, jako istota myślą- 
ca i świadomie działająca, ina- 
czej postępować nie może. 

Tymczasem ob. Stasiak twier 
dzi, że „zawołaniem mobilizu- 
jącym chłopa do wałki z kapi- 
talizmem i dyktaturą nie był 
agraryzm, a był głód, nędza, 


brak pracy i ziemi*. Nie, oby- 
watelu Stasiak! Głód i i "nędza 
może doprowadzić tylko do 


rozpaczy. Działanie zaś mas 
pod wpływem tylko uczucia 
rozpaczy nie tworzy rzeczy 
trwałych. O tym uczy nas hi- 
storia. I twierdzę, że chłopi w 
Polsce- pomajowej nie działali 
pod wpływem rozpaczy. Chłopi 
walczyli świadomie z ustrojem 
kapitalistycznym i dyktaturą. 
Celem ich wałki była nowa 
Polska, Polska taka, jaką sobie 
wyobraził agraryzm, w której 
nie byłoby nędzy ; głodu, robot- 
nik miałby pracę, a chłop zie- 
mię, Głód zaś i nędza były 
czynnikami, które przyspieszy- 
ły walkę z ustrojem kapitali- 
stycznym i dyktaturą. 


A teraz załóżmy, że robotnik 
dostał pracę, chłop pańskie ni- 
wy, w szkołach zaroiło się od 
chłopskieh i robotniezyeh dzie- 
ci, — co wtedy Obywatelu Sta- 
siak stałoby się z dyktaturą ka- 
pitalistycznego ustroju Polski? 
Według Waszego roziunowa- 
nia zniknęłyby warunki walki 
z tym ustrojem i mógłby sobie 
istnieć w nieskończoność? 


Nie — Obywatełu Stasiak! 
W Waszym rozumowaniu tkwi 
jakaś nielogiczność. Wasze ro- 
zumowanie przeczy faktom hi- 
sterycznym. Wydaje mi się 
również, że w dalszych twier- 
dzeniach Obywatela Stasiaka 
jest pewna niekonsekwencja. 
Zakłada on bowiem, że  cięż- 
kie warunki życia chło- 
pa obudziły wieś i bez agrary- 
zmu -do walki i to w dodatku 
o sprawiedliwy ład. Pod wyra- 
zem „nowy ład“ należy niewąt- 
pliwie rozumieć nowy ustrój 
Polski. Nie rozumiem zupełnie 
jakim cudem świadome i zor- 
ganizowane masy ludzkie mo- 


ga walezyć o coś czego nie ma? 
O cel który nie istniał? 


Cóż to za bezmyślna walka! 


Jestem głęboko przeświad- 
czony i mam pełne prawo do 
stwierdzenia, że chłop walczył 
tak zażarcie nie o dźwięk pięk- 
nie brzmiących słów, lecz o 
treść. Treścią tą był głęboka 
przemyślany przez zorganizo- 
waną wieś program społeczno- 
gospodarczy 4 polityczny Pol- 
ski. 

Chłop w agraryźmie sprecy- 
zował wizję nowej Polski į o 
nią walczył. W imię ideałów 
cierpiał po więzieniach i ginął! 

Ob. Stasiak dalej twierdzi, 
że słabym punktem agraryzmu 
było to, że agraryzm nie wska- 
zywał słabych miejsc kapita- 
lizmu, i że skutkiem tego wal- 
ka przedłużała się w nieskoń- 
czoność, Twierdzenie to jest 
niesłuszne. 

St. Miłkowski zarówno w 
„Agraryźmie'* jak również w 
broszurze „Walka o nową Pol- 


skę* dosadnie analizuje funda- , 


menty, na których wspiera się 
gmach kapitalizmu i dykta- 
tura, oraz układ sił społecz- 
nych w Polsce. 

"Z analizy tej wyraźnie rysu- 
ją się słomiane nogi kapita- 
lizmu. Miłkowski jako teore- 
tyk spełnił swoje zdanie. Tak- 
tykę i ostateczny cios, który 
miał być zadany kapitalizmowi 
pozostawił politykom. Uwa- 
żam, że słusznie. 

Ob. Górszczyk - Poleszcznk 
uważa, że agraryzm nie był 
słuszną formą przebudowy u- 
stroju “dla polskich warunków, 
gdyż nie uznawał zasady w spól 
nego gospodarowania ziemią. 
Najnowsze badania wykazały 
niezbicie fakt przewagi indywi- 
dualnych i małych gospodarstw 
rolnych pod względem opłacal- 
ności nad gospodarstwami du- 
żymi. Hodowla drobiu, wa- 
rzyw, inwentarza da się pomy- 
śleć tylko w mniejszym gospo- 
darstwie z uwagi na koniecz- 
ność bardzo troskliwej opieki. 
A zatem wspólne — wielkie go- 
spodarstwa rolne nie gwaranto- 
wały zwiększenia wydajności 
z ziemi w skali ogólno - pań- 
stwowej. Skoro tak, to nie by- 
ło celowe przyjmowanie tej za- 
zady. Nie mniej jednak agra- 
ryzm dopuszcza spółdzielczy 
system władania ziemią i wy- 
rażnie stwierdza, że Państwa 
będzie popierać ten rodzaj go- 
spodarstwa. 

Polska była krajem zacoła- 


nym gospodarczo. Brak było 
dróg bitych i żelaznych, — 
przemysł mie starczał na po- 
trzeby krajowe; masa rzek pły- 
nęła pierwotnie i wymagała re- 
gulacji, miliony hektarów zie- 
mi domagały się melioracji, 
miliony gospodarstw wymaga 
ły komasaeji, 


Słuszność tej zasady potwier- 
dza dzisiejsza Polska, która 
przyjęła tę koncepcję nieomał 
w całej rozciągłości. 

Strajki chłopskie poza szere- 
giem ubocznych celów — mia- 
ły przede wszystkim za zada- 
nie sprawdzenie karności orga- 
nizacyjnej chłopa oraz jego 
dojrzałości politycznej. Fo by- 
ła pierwsza próba rewolucji 
chłopskiej. Po tej próbie sił, 
projektowane były decydujące 
uderzenia w reżim sanacyjno- 


ozonowy. O tym ob. Połesz- 


czuk napewno wiedział A za- 
tem twierdzenie Wasze, że 
„strajki chłopskie nie były du- 
chowo „związane z filozofią 


"agraryzmu'' jest niczym innym 


jak eełowym  zniekształceniem 
faktów historycznych. 

Nie można równieź. inaczej 
potraktować wywodu ob. Po- 
leszezuka o pełnieniu przez a- 
graryzm rołi środka usypiają- 
cego. Strajki chłopskie, niesły- 
chana prężność organizacyjna 
wsi, poświęcenie się ehłopów 
bez reszty dlą ruchu, pełne 
więzienia członków ruchu oraz 


. trupy działaczy chłopskich na 


polach Limanowy i innych — 
to miało oznaczać usypianie 
czujności chłopskiej przez agra- 
ryzm? Nie, ob. Poełeszczuk! 
Chłopi rozpoczęli ostatni bój 
o realizację zasad agraryzmu, 
walezyli świadomie e wypra- 
cowany przez siebie ideał no- 
wej Polski. 

Chłopi z agraryzmu czerpali 
siłę, wolę i wytrwałość do tej 
walki. 

I na zakończenie jeszcze je- 
dna sprawa. 

Chłop polski jeszcze niemal 
przez cały okres H Rzeczypo- 
spolitej był traktowany prawie 
przez wszystkie warstwy Spo- 
leczeństwa pogardliwie. Wma- 
wiano wszędzie chłopu, że nie 
reprezentuje on żadnych pozy- 
tywnych wartości społecznych. 

Tę wiarę wyznawak } inni. 

W tych warunkach chege po- 
derwać masy chłopskie do wal- 
ki o Polskę trzeba było przede 


‘wszystkim zdemontować te łał. 


sze. Trzeba było zwrócić mwa- 
gę wsi na jej wartość, jaką 
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dyskusji 


Obrońcom agraryzmu pod rozwagę 


W związku z dyskusją, to- 
czącą się na łamach „Wici“ 
w sprawie agraryzmu, pragnę 
zabrać głos na marginesie tej 
dyskusji, podchodząc do cate- 
go problemu nieco z innej. stro- 
ny, niż koledzy dyskutanci. 

W dyskusji na tak zasadni- 
cze tematy musimy wyraźnie 
widzieć cel, inaczej dyskusja 
będzie bezprzedmiotowa. 

Na „agraryzm'* należy spoj- 
rzeć jako na kierunek społecz- 
no - gospodarczy i jako na 
„światopogląd* — i wtedy do- 
piero oceniać go zarówno w 
przeszłości jak ; obecnie. „Agra- 
ryzmi* podobnie jak i inne kie- 
runki (komunizm, socjalizm, 
syndykalizm, _spółdzielczość ) 
jest kierunkiem antykapitali- 
styczny. Kierunek ten rozwi- 
nat się szczególnie w krajach 
roluiczych, a w stosunkach 
przedwojennych w ustroju 
ziemiańsko - kapitalistyczaym 
zmierzał do likwidacji folwar- 
ków i do nacjonalizacji prze- 
mysłu, 

W ówczesnych warunkach 
program  agrarystyczny byl 
niczwykde korzystny dla klasy 
chłopskiej. Dążności reform 
społeczno - gospodarczych agra 
ryzmu pokrywały się z dążno- 
ściami klasy robotniczej, Chłop 
„agcarysta* i robotnik „mar- 
ksista'* miał wspólnego wroga 
klasowego — obszarmika i fa- 
brykanta. 

Chtop „agrarysia” į robotnik 
„marksista“ miał wspólny cel 
— młobywać ziemię dla chto- 
pów, fabryki dla robotników, 
a władzę polityczną przejąć w 
ręce obozu chłopsko - robotni- 
czego. 

Błatego wtedy (przed wojną) 
„agraryzm* był zwalczany tak 
santo jak marksizm przez arcy- 
biskupów Kakowskich, Hlon- 


{Dokończenie ze str. 2-ej) 
istotnie "reprezentuje. Trzeba 
"było zrobić wszystko, aby chłop 
uwierzył w swe wartości į we 
własne siły. : 

Spełnienie tego warunku by- 
ło pierwszym warunkiem po- 
wodzenia rozpoczętej walki. 
Ale agraryzm nie robił tego 
co robili inni: nie traktował po- 
gardliwie innych warstw. spo- 
łecznych. Odwrotnie — uzna- 
wał w nich obiektywnie istot- 
ne wartości, jakie one repre- 
zentowały. 

Wydaje mi się, że i tu agra- 
"ryzm dobrze się przysłużył 


„chłopu i Polsce. 
W. Stojex 


dów,  Teodorowiczów, oraz 
przez sfery ziemiańskie, burżu- 
azyjne, przez sanację i endecję. 

Dlatego napisał wtedy ks. 
Wieśniak broszurę p. t. „Wici 
— Agraryzm — Siew“, któ- 
rą poprostu napiętnował orga- 
nizacje Z. M. W. R. P. Wici 
i C. Z. M. W. Siew — jako 


organizacje komunistyczne, ©- 


raz napiętnował kierunek spo- 
łeczno - gospodarczy „agrary- 
zmu', porównując go z kierun- 
kiem marksistowskim, 

W 1944 r. został zasadnicze 
zrealizowany program „agra- 


ryzmuć*. 
Reforma rolna, nawiasem 
mówiąc, przeprowadzona z0- 


stała właśnie nie przez czoło- 
wych „agrarystów*, a przez 
ich ideologicznych przeciwni- 
ków z Marszałkiem Kowaľskim 
na czele współtwórcą 
PKWN. i KRAN., oraz przy 
pomocy tych najmłodszych 
przeważnie antyagrarystów, 
którzy szłi w szturmowych bry- 
gadach chłopsko -~ robotniczych 
i przy pomocy prymitywnego 
kołka i sznurka parcelowałi 
pańskie dwory. 

1 cóż dalej? 

Program „agraryzmu“ został 
zrealizowany. I przyszła nowa 
rzeczywistość. 

Podstawy gospodarcze „agra- 
ryzmu przestały być aktualne. 
Ale pozostał „agraryzm* — 
„światopogląd“. 

Ostatnia wojna otworzyła 
wielu milionom oczy. Skom- 
promitowane zostały idealisty- 
czne „mity“ (rasizm, i t. p.). 
Zbankrutowała filozofia bur- 
żuazyjna, wraz z kultem posia- 
dających i dotychczas panują- 
cych. > 

W osłatniej wojnie ujawnił 
się w całej ohydzie zgangreno- 
wany ustrój faszystowski, ©- 
party na fundamentach gospo- 
darki kapitalistycznej. 

Na świecie wzmógł się prąd 
wyzwoleńczy narodów. Wzro- 
sły ruchy niepodległościowe na 
rodów kolonialnych. W wielu 


krajach obozy reform społecz-. 


nych dochodzą do głosu. 
W większości krajów Europy 
chłopi į robotnicy przejęli zie- 
mię, warsztaty í władzę w swo- 
je ręce. W konserwatywnej An- 
glii, żyjącej krzywdą milionów 
kolonialnych ludów, po wojnie 
dochodzi do głosu nawet — 
Partia Pracy, a Churchil — Oj- 
ciec międzynarodowego Kapi- 


'talizmu usunięty w cień. 


Antykapitalistyczny program 
marksizmu zwycięża, rozszerza 
się zasięg 


marksizmu, a jego ogólnoludz- 
ka idea ogarnia cały świat. 
Partia marksistowska (ko- 
muniści, socjaliści) obejmują 
stery rządów w różnych kra- 
jach Europy. Wtedy reakcja 
światowa — t. zn, fabrykancj, 
bankierzy, obszarnicy i ich sate 
lici i słudzy opracowali nowy 
plan działania. ; 
Przecież obecnie ks. Wie- 
śniak nie może napisać, że 
„agraryzm'* to — żydokomuna. 


Mimo, że „agraryzm* — jako 
kierunek społeczno - gospodar- 
czy przewiduje parcelację 


„dóbr martwej ręki“, to je- 
dnakże reakcja połska ucieka 
się do pomocy „agraryzmu* — 
„Światopoglądu”, bowiem zna 
dokładnie podstawy ideologicz- 
ne tego kierunku, który świato- 
pogłądowo jest podobny do- 
ktrynie t. zw. katolicko - spo- 
łecznej. Sfery wsteczne prze- 
ciwstawiają więc światopogłąd 
„agrarystyczny*  światopogłą: 
dowi „marksistowskiemu*. 

Mówią więc — marksiści, to 
robotnicy z P.PS. i z PPR. 
— agraryści, te wy chłopi, lu- 
dowcy. 

Psychoza „agraryzmu* ogar- 
nęła mieszczańskie 
inicjatywy prywatnej, środo- 
wiska sanacyjno - endeckie, 
które przed wojną zaciekle 
zwalczały „agraryzm*, 

Reakcji chodzi © uwikłanie 
w przewlekłe i wyczerpujące 
kłótnie ideologiczne klasy chło- 
pskiej z klasą} robotniczą. 
Wstecznictwu chodzi o odwró- 
cenie uwagi mas cChłopsko- 
robotniczych od głównego celu 
ich życia — budowy Polski 
Ludowej i utrwalenia *demo- 
kracji ludowej w Polsce. 

Wstecznictwu chodzi © to, 
ażeby rozbić w narodzie siły, 
skłócić podstawowe warstwy 
pracujące, a tym samym osła- 
bić energię społeczną obozu 
demokracji łudowej. 

Trzeba stwierdzić, że obozo- 
wi reakcji udało się w dużej 
mierze nabrać na hasła ideolo- 
giczne, na różnice światopo- 
glądowe niektórych działaczy 
chłopskich i robotniczych. Za- 
truto serca į otumaniono rozu- 
my świadomie i celowo, prze- 
ciwstawiając „agraryzm“ 
„marksizmowi'. Potwierdza to 
historia ostatnich łat we wszy- 
stkich krajach rolniczych. 

I tak — w Czechosłowacji 
partia „agrariuszy* została zli- 
kwidowana za współpracę z 
Niemcami, — w Bułgarii par- 
tia narodowo — chłopska z 
Petkowem na czele, — partia 


ośrodki 


WINCENTY WĄSIK 


ta o światopoglądzie agrary- 
stycznym, stała się przytulis- 
kiem dła sił bułgarskiej reak- 
cji, — w Rumunii partia „za- 
ranistów'* — partia tradycyj- 
nego Juliusza Manju — stała 
się główną bazą reakcyjnego 
podziemia i wypadów rumuń- 
skiej reakcji przeciwko partiom 
robotniczym. 

Ten sam proces cobserwowa- 
liśmy na Węgrzech w. partii 
drobnych rolników. ; 

W krajach zachodniej Euro- 
py, gdzie na skutek struktury 
przemysłowo - rołniczej ruch 
ludowy w naszym ujęciu nie 
istnieje, tamtejsze sfery reak- 
cyjne  współzorganizowały i 
podpierają różne obozy świate- 
poglądowe w rodzaju stron- 
nictw chrześcijańsko - społecz- 
nych, chrześcijańsko - demo- 
kratycznych i t. p. 

W obecnych stosunkach i 
warunkach są w Połsce zasa- 
dniczo dwie podstawowe war- 
stwy, które odpowiadają i od- 
powiadać będą za losy narodu 
i państwa wobec przyszłych po- 
koleń i historii, A interesy i ce- 
le klasy chłopskiej i robotniczej 
są wspólne — i ściśle związane 
z interesem Polski Ludowej. 

W polityce chłopskiej i poli- 
tyce robotniczej jest dziś i bę- 
dzie jutro podstawą taki system 
społeczno - gospodarczy, któ- 
ry będzie zabezpieczał interesy 
mas pracujących. Jeżeli szcze- 
rze popieramy taką politykę, 
to z powodzeniem w jednym 
obozie demokracji; ludowej mo- 
gą pracować ludzie o świało- 
pogłądzie marksistowskim, a- 
grarystycznym i  katolicko- 
społecznym, 

Dokonania parcelacji ©b- 
szarników nie przesądził fakt, 
czy masy chłopskie wierzą w 
Boga, w niebo i piekło, czy też 
nie. 

Motorem działania klasy chła 
pskiej, przyczyną narastania 
świadomości klasowej, źró. 


diem niezadowoleni 
bów organizacji wa ia. 
nę ustroju były są ił prze- 


dewszystkim warunki życiowe 
mas ludowych. 

Ideologia jest sprawą drugo- 
rzędną, wynikającą z warun- 
ków i potrzeb życiowych kłas 
społecznych. Chodzi tylko o to, 
ażeby ideologia, będąca odbi- 
ciem światopoglądu była cią- 
gle postępowa i nie służyła za 
parawan dła przeżytych ideo- 
logii i światopoglądów wstecz- 
nych. Chodzi również o to, 
ażeby ideologia pozytywnie od- 
działywała na utrwalenie i roz- 
wój systemu społeczno - go- 
spodarczego i politycznego, słu- 
żącego masom pracującym 
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Nad zjednoczeniem wiejskich instytucji 


W poszukiwaniu właściwych 
dróg do spotęgowania wysiłku 
nad kulturalną rozbudową wsi 
— ustanowiono zjednoczyć moż- 
liwie wszystkie instytucje wiej- 
skie o charakterze oświatowym 
i społeczno-wychowawczym. 


W ten sposób dojdzie do po- 
łączenia następujących wiej- 
skich organizacji i instytucji 
społecznych; Towarzystwa U- 
niwersytetów Ludowych (T. U. 
[..), Ludowego Instytutu Oświa- 
ty (L. L O, i K.), Ludowego In- 
stytutu Kultury (L. L K.), Lu- 
dowego Instytutu Muzycznego 
(L. I, M.), Towarzystwa Teatru 
i Muzyki Ludowej (T. T. i M, 
L.), Wiejskiej Spółdzielni Kino. 
wej (W. S. K.), itp, 


Całość zostanie objęta wspól- 
ną nazwą: Towarzystwo Uni- 
wersytetów Ludowych Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, 

Plan roboczy Towarzystwa 
Uniwersytetów Ludowych R. P. 
będzie się dzielił na liczne wy- 
działy jak: 

a) internatowe uniwersytety 
ludowe i szkoły pracy społecz- 
nej; 

b) kształcenie dorosłych; 

c) książka i czytelnictwo; 

d) teatry ludowe; 

e) muzyka ludowa; 

f) świetlice; 

$) literatura ludowa; 

h) prace badawczo . nauko- 
wo - społeczno . oświatowe; 

i) technika oświatowa (kino, 
radio, pomoce oświatowe, bu- 
downictwo oświatowe); 

j) prace wydawnicze i 
portarzowo - handlowe; 

k) sprawy finansowo . gospo- 
darcze, 


kol- 


WROTYCZ 


<- oświatowych 


Pisma dotychczas wydawane 
przez poszczególne instytucje— 
zostaną również przejęte przez 
T.UAL, R. P, A więc: 

1) „Oświata i Kultura” (wyd. 
przez L. I. O, i K); 

2) „Praca Oświatowa” (wyd. 
przez L. I. O, i K); 

3) „Teatr Ludowy” 
przez P, T. i M. L.); 
4) „Miesięcznik 
(wyd. przez L. I. K.); 


5) „Rzeczy Ciekawe” 
przez L, I. O. i K); 


6) kwartalnik „Siewba'” (wyd. 
przez T. U, L.); 


7) kwartalnik  bibliograficz* 
ny wychodzący. pod nazwą 
„Przewodnik Literacki i Nau- 
kowy* (wyd. przez L, I. O, iK.); 


8) „Poradnik Muzyczny” (wy- 
dawany przez L, AW 

Budowa iańlzaoyida nowe- 
go T. U. L. R. P. została tym- 
czasowo rozwiązana przez stwo- 
rzenie: 


(wyd. 
Ludowy” 


(wyd. 


a) Naczelnej Rady Społecz- 


nej w Warszawie; 

b) Zarządu Głównego T. U. 
L. R. P. w Warszawie; 

c) mających powstać oddzia- 
łów wojewódzkich i powiato- 
wych w terenie, 

EARL TVEREDZERA 


Ponieważ nowy T. U, L. R. P, 
jak dotąd, tak i nadal, ma opie- 
rać swą działalność również i o 
nasz Związek Mł, W. R. P, Wi- 
ci, przeto nasi koledzy jak: kol. 
Stef. Ignar, kol, Zof. Solarzowa, 
kol. Wł Jagusztyn, kol. Jaro- 
szek — wchodzą w skład Na- 
czelnej Rady Społecznej, 

Następnie, biorą tu udział 
różni działacze oświatowi i 
przedstawiciele niektórych par- 
tii politycznych jak S. L. i P. S. 
L, Lewica: 

Ta słuszna koncepcja zjed- 
noczenia przy budowie nowej, 
światłej wsi — jest warunkiem 
pełnego wkładu przy budowie 
nowej Polski Ludowej. Ale 
myśl twórcza i troska o realiza- 
cję wywalczonego obrazu wsi 
polskiej—winna zespolić wszy- 
stkich uczciwych chłopów-oby- 
wateli, bez względu na różnice 
poślądowe. 

Dobro wsi, a przez to i całe- 
go kraju, dotychczasowy udział 
w pracy — winny być świade- 
ctwem wstępu do nowopowsta- 
jącej instytucji, 

Tak szeroko pojęta praca o- 
światowa na wsi — to zadanie 
nie łatwe. Trzeba usilnie pra- 
cować, trzeba walczyć z różne- 
go rodzaju trudnościami, 

Nowe T. U. L, R. P. chcemy 
widzieć — nie dzielące — a jed- 


Prenumerujcie i rozpowszechniajcie | 
tygodnik 
Związku Młodzieży Wiejskiej „WICI“ 


DOM SPÓŁDZIELCZY 


Wieś  Widoma, nakształ 


sierpa 
szczelnie przyległa zabudowaniami 
obejść gościńca. Ta część, co by 


żelaznej części żniwiarskiego narzę- 
dzia była podobna, obejmowała łu- 
kiem góreczkę i zwała się ke>*ko „,Gó- 
rą” — zaś drewniana, choć nieco 
przydługa — prosta linia słata się na 
równinie, niżej położona — zwana —— 


Dół. 


Ten naturalny podział zaaksento- 
wany był faktem, że obie cześci miały 
swych reprezentantów prym wiodą- 
cych w gromadzie, 


Na Górze żył Orlacz, stateczny, za- 
biegliwy i zasobny gospodarz, vrzy 
tym obdarzony ładnym głosem dzię- 
ki czemu był pierwszym śpiewakiem 
w kościele. Póki Orlacz nie zaczął 
śpiewać, niktby nawet organista nie 
śmiał pary puścić, ale gdy Orlacz za- 


intonował — cały kościół łatwo włą- 
czał chropawe głosy w nabożną melo- 
dię — i miłe uchu tony rozbrzmiewa- 
ły, zarówno ku chwale bożej, jak i ku 
ukontentowaniu śpiewających. I Góra 
dumna była ze swego śpiewaka, 


Dół miał zaś Jantka Zarębę, nie- 
zrównanego kompana do chrzcin, we 
sel į wszelakich zabaw. Z jego ust wy- 
strzelał cięty dowcip, ucieszna przy- 
śpiewka, dosadna uwaga — której nikt 
nie był w stanie uniknąć, ani się po- 
gniewać. Za młodu drużba weselny -— 
w późniejszych „statecznych”* latach 
kum i starosta, czyli swat wielokrot= 
ny, bez którego omal żadne wesele o- 
być się nie mogło, poważanie miał 
niemałe w całej gromadzie, a zwłasz- 
cza na Dole. 


Orlacz i Zaręba jedną byli tknięci 
ambicją — niepodzielnie przewodzić 


nad gromadą — a tu gromada jedna, 
a ich dwu — za ciasno. Widocznymi 
osiąśnięciami był symboliczny słupek 
z tablicą „sołtys”, jaki długie lata, 
to na Górze, to na Dole, przed chudo- 
bami, to Orlacza, to Zaręby wysta- 
wał. 

Aleć w tenczas miała uciechę cała 
wieś! Gdy Zaręba był sołtysem w naj- 
większą niepogodę, gdy psa trudno z 
chałupy wygnać — obowiązkowo je- 


* chał na daleką podwodę — któżby in- 


ny — jak nie Orlacz! Gdy słupek prze 
niósł się do Góry — w najpilniejsze 
roboty żniwne, lub w kopania — naj- 
c'ęższe powinności spadły na Zarębę. 
Bowiem zazdrość i chęć dokuczania 
wzajemnego nie tylko zakochanych 
jest udziałem — ale i pragnących przo 
dować gromadzie, 


Tak przeżyli i postarzeli się obaj 


gospodarze — i zwolna ich miejsce 
zajęli synowie Jan i Florian. Ci wy- 
żej sięgali — nie o sołtystwo, wesela, 


lub prym w kościele im chodziło — 
© wójtostwa w gminie o sam czubek 


noczące i zespalające trudy f 
walkę całego Ruchu Ludowego. 


I dlatego, zasadniczym zada- 
niem, zadaniem równie waże 
nym, to właśnie inicjatywa, wy« 
siłek—nad ostatecznym zjedno- 
czeniem wsi, zjednoczeniem Ru- 
chu Ludowego. Przy pracy o- 
światowej i wychowawczej na 
wsi — nie wolno nam zapomi- 
nać o tym właśnie zagadnieniu 
jednoczenia. To jedyny warunek 
do wielkich osiągnięć — przez 
wieś dla Narodu i Państwa, 

A zatem nowemu Towarzyst« 
wu Uniwersytetów Ludowych 
należy życzyć powyższych o- 
siągnięć. Należy -brać w nim 
szlachetny udział i współtwo* 


rzyć nowe, jasne jutro wsi pol-. 


skiej. 


Nie powinny , tu iira 
partyjnictwo i ambicje osobiste, 
W tym wypadku nowy T. U. Ł« 
R. P. nie spełnił by postawio= 
nego warunku i nie mógł by, 
realizować wytkniętego celu, 
jakim jest praca wychowawczo- 
oświatowa na wsi, Dobro spo* 
łeczne wsi polskiej, winny po- 
konać wszelką złą wolę : i nie- 
chęć, 


Nie możemy też beżpodstaw* 
mnie krytykować dotychczaso- 
wego dorobku tych z osobna 
działających instytueji, bez wy- 
kazania wyższego poziomu in- 
tensywności w jednolitej orga- 
nizacji oświatowej. 

Zresztą, przyszłość dostarczy 
należytej oceny, 

Rozwiązanie warunku i 0« 
kreślonego celu — będzie zale- 
żeć od naszego udziału i wysił- 
ku. 

Józei Błąchowicz. 


i szczyt zaszczytów, Jan był świet- 
nym gospodarzem, do którego zagro- 
dy, sadu, pasieki wycieczki z okolicy 
przyjeżdżały — i w ten czas Florian 
puchł z irytacji, Zaś Florian zorgani- 
zował Straż pożarną i póty się kręcił, 
do składek narńawiał, samego starostę 
słowami czarował, aż wyekwipował 
swoją straż w błyszczące kaski, sikaw= 
kę naprzód ręczną, a później motoro- 
wą, że cała okolica była zdumiona 
do utraty przytomności. Gdy Jan zo“ 
stał prezesem Kółka Rolniczego — a 
Florian straży naczelnikiem zdawało 
się — zaspokojone są obu ambicje — 
ale gdzietal Tak myśleli wszyscy — 
lecz im — wójtostwo podło. się po no* 
cach. 

Więc, co przychodził Ss A 
dzień wyboru wójta — strażacy ławą 
głosowali za Florianem a członkowie 
Kółka za Janem. — A wynik był zgo* 
ła inszy, Przypadkiem wychodził wój« 
tem chłopina duchem ubogi z dał 
szych wiosek gminy, przyjmując wy« 
bór jako dopust boży, ku uciesze pisa= 


Je 
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Z apelem do młodzieży chłopskiej 


Z końcem bieżącego miesiąca a z 
początkiem przyszłego, rozpoczną się 
kursy jesienno = zimowe w Uniwer- 
sytetach Ludowych. Rozpocznie się ci- 
cha a intensywna i twórcza praca spo- 
łeczno - wychowawcza w tych zakła- 
dach, dająca wsi i młodzieży niema- 
łe korzyści, 

Na kursy te przyjdą nowe gromadki 
młodzieży chłopskiej, aby pogłębić i 
ugruntować swą wiedzę oraz wspól- 
mym myśleniem próbować rozwiązania 
wielu trudnych zagadnień współczes- 
nego życia wsi i Polski i w tym współ- 
czesnym nurcie życia dopracowywać 
się własnej chłopskiej postawy. 

Toteż nie możemy tej tak ważnej 
dla nas sprawy ominąć obojętnie, 
Wszystkie Uniwersytety Ludowe, któ- 
rych za mało jeszcze jest na terenie 
Polski, muszą się zapełnić młodzieżą. 


Z każdej wsi, z organizacji młodzie 
żowej, powinni przywędrować do po- 
bliskich placówek uniwersytetów mło- 
dzi — łaknący poszerzenia swych 
wiadomości, aby tutaj we wspólnej 
rodzinie uniwersyteckiej „nawzajem w 
pracy i radości, wykreślać nowe twór- 
cze drogi działania chłopskiego, w 
ruchu młodzieżowym, w ruchu ludo- 
wym czy spółdzielczym, Słowem przy= 
gotować się do podejmowania prze- 
budowy życia społecznego, 


A czyż nie są dla każdego z nas 
ciekawą į ważną kwestią nasze spra- 
wy osobiste, nasze pragnienie zado* 
wolenia, nasze zdolności, wady į za* 
lety charakteru? — To wszystko bę- 
dzie przedmiotem zajęć U. L, 


Więc nie zwlekajcie, lecz zgłaszaj” 
cie się do upatrzonych U, L. i przyby* 
wajcie licznie, Niech Was nie odstra- 
szają trudności czy kłopoty material- 
ne. Tu w Uniwersytecie Ludowym bę- 


dziemy wspólnie przy pomocy wycho- ._ 


wawców pokonywać te wszystkie trud 
ności. Ponadto pomogą nam Koła 
Młodzieży Wiejskiej „Wici”, spółdziel 


rza. Rozstrzelone głowy, ledwie jed- 
nego lub drugiego, na nic nieznaczące 
stanowisko „podwójciego”* dźwignąć 
były zdolne, Stara dziedziczna niechęć 
wyrosła w otwartą nienawiść — ry- 
wali nieosiągalnego wójtostwa. 


Zatym — co przyjedzie wycieczka 
do Jana, ten z zadowoleniem na py- 
tania fachowe, rolnicze odpowiada- 
jąc — nie omieszka, dla kontrastu, 
powiedzieć coś  uszczypliwie o Flo- 
rianie, którego gospodarzenie było 
niekwitnące, Wzamian, gdy przyszła 
jakaś uroczystość — na tle której 
„wykwitał oratorski talent Floriana— 
ten nie pominął zręcznego powiedze= 
nia, którym jak piekącą szpilką kłuł 
z rozkoszą Janowe serce, 

A obaj byli uczciwi, świetk, i co 
tu mówić — powszechnie lubiani, nie 
tylko w swojej Widomej — ale i w 
okolicy dalszej. 


Tak biegły lata, zmieniali się wój- 
towie — naszym znajomym szron 
przyprószył włosy — a jednakowo 


nie, i inne instytucje społeczne czy 
samorządowe, Tylko trzeba ochoty ł 
wiary, bez której nigdzie nie możemy 
dopiąć. 

I pamiętajcie, że na Was czekają 
Uniwersytety — a byłaby ogromna 
szkoda, gdyby uniwersytety świeciły 
pustką. Czas przeobrażeń idzie sied- 
miomiłowymi krokami, za którym my 
musimy nadążyć, a w wielu wypad- 
kach przodować, 

Wychowanek 
U.L.Ch.S. w Gaci 
Polasz Edward 


JESIEŃ 


Jesień... 


Złocista polska jesień... 


Wykwitła tęczowymi kolorami, 
powiała „babim latem“, rozsnuła 
na krajobrazie smutek i nostalgię. 
Spłynęła gdzieś z bezkresów i po- 
łożyła na czarnych chłopskich 
skibach cichy słoneczny odblask 
tęsknoty. Rozpuściła swe złote 
warkocze i jakąś czarodziejską ci» 
chutką melodię kołysze pola do 
snu. Na palecie krajobrazu poło- 
żyła tęczowe uśmiechy i szumi ja- 


A 


W uznaniu zasług lotnictwa 


Z okazji doch w całym kraju święta lotnictwa, Mi- 
nister Obrony Narodowej Michał Żymierski — Marszałek Polski 
wydał rozkaz na dzień 7.1X b. r, w którym m. in, podkreślił: 


LOTNICY! 


Jesteście cząstką narodu, służycie wiernie Polsce Ludowej. 


Niejednokrotnie już dawaliście dowody swego wyrobienia oby- 


watelskiego, biorąc aktywny udział we wszystkich akcjach o 


charakterze ogólno-społecznym, umacniając serdeczną więź woj- 


ska z masami ludowymi, Przykładem tej pracy może być rów- 


nież pomoc okazana przez lotnictwo nasze w okresie powodzi 


rb. która to pomoc znalazła uznanie całego społeczeństwa, 


Pracą swą w ostatnim roku dowiedliście, że nie żałujecie 


trudu, aby podwyższać stale poziom swego wyszkolenia, 


W dniu Święta Lotnictwa życzę Wam, aby również i 


dal- 


sza Wasza praca przyniosła jak najlepsze rezultaty dla dalszego 


rozwoju silnego lotnictwa Demokratycznej Polski, 
Niech żyje Odrodzone Lotnictwo Polskie! 4 


daleko było do wójtostwa — choć 
coraz gorętszą pałali ku temu ocho- 
tą. 

— Bodaj tydzień być wójtem! Myś- 
lał jeden. 

— Pokazałbym, jak gospodarować 
gminą ,pobudował drogi, mosty, szko- 
ły — gdyby nie ten, ten — gębacz, 


‘ale w gospodarstwie patałach — du- 


mał drugi. 

A z powiatu dziwiono się — taka 
ciekawa gmina a prymitywna w niej 
gospodarka i jej opłakane skutki — 
choć miała wszelkie walory wzorowo 
całemu powiatowi przodować. 


Niepostrzeżenie pojawiła się, głów= 
nie za sprawą młodych Wiciarzy — 
spółdzielnia spożywców zwana „Za= 
ranie” we  Widomej. W  wynaję- 
tej komórce miała sklepik z początku 
nic nie znaczący — ale z biegiem 
czasu puste półki napełniały się — 
i pod koniec roku komórka okazała 
się za ciasną. Cicha sprężyna — mło- 
dy Gargała, to z tym, to z tamtym 


pogadał — i liczba członków już 
trzy czwarte wsi obejmowała — i o- 
broty wzrastały z dnia na dzień, I 
Jan i Florian nie przywiązując wa- 


gi do tego, również podpisali dekla- . 


racje „wpłacili wdziały — a ich do- 
mownicy dokonywali tu zakupy — 
mijając dwa prywatne sklepy — choć 
ojcowie nie mieli czasu tu bywać, 
poważniejszymi zajęci sprawami — 
i marzeniami — zresztą — co to mó- 
wić nie lubili się spotykać, raczej wo- 
leli starannie się wymijać. 
Tymczasowe władze spółdzielni o- 
głosiły Walne Sprawozdawcze Zgro- 
madzenie, Każdy członek otrzymał 
o tym zawiadomienie, gdzie wypisa- 
ny został porządek dzienny z pod- 
kreślonymi punktami j podział nad- 
wyżki, sprawa budowy domu spół- 
dzielczego — i wybory władz. Ponie- 
waż od dawna nic sensacyjnego nie 
działo się we wsi, to zawiadomienie 
stało się tematem ożywionych roz- 
mów — zaintrygowało wszystkich — 
nadwyżka, naprzód jak to będzie się 


kąś daleką muzyką o minionym 
łecie. 

Las — płonie, szumi i śni kolo- 
rowe bajki i bezszelestnie paday 
tęczowy deszcz listowia. Pożar ten 
budzi jakieś ukryte w sercu wspo. 
mnienia, na duszę kapią krople 
nostalgii. 


Na polach złoci się polska je- 
sień, a wieś nasza tętni pracą, Od 
świtu do nocy wyją młocarnie, 
pachnie świeży chleb. „Piękny i 
nieuchwytny jest na wsi poranek 
jesienny. Pierwsze promienie 
wschodzącego słońca padają w da- 
leką perspektywę, zamieniając 
osady w jakąś złocistą krainę, 
rozbudzone ze snu drzewa prężą 
swe ramiona i cicho szumią pacie- 
rze. 


Na domach czerwienią się wino. 
grona, w ogródkach bezwonnie 
kwitną astry i ta świeża orgia 
barw przypomina nam wiosnę, a 
jednak to już jesień, cała przyroda 
zasypia po to, by znów kiedyś 
zmartwychwstać. 


Na polach różowe kwitną wrzo» 
sy, płyną zwiewne nitki babiego 
lata, a serce tak tęskni. Chcialoby 
się gdzieś lecieć, frunąć w purpu- 
rowe strzępy zachodzącego słońca, 
w złote pola chmur tam, gdzie nie 
ma fałszu, zła i obłudy. 


Wieczorem księżyc muska sre. 
brną poświatą po zapatrzonych 
w dal oknach  wieśniaczych, 
wsłuchuje się w chodzące na ścia- 
nach zegary, wysrebrzy czasem 
warkocze śpiącego  dziewczęcia 
i idzie dalej, dalejj Po niebie, 
gdzieś wśród gwiezdnych szlaków, 
lecą na południe klucze żórawi — 
lecą tam, gdzie kwitnie wiosną. 

Płoną į szumią lasy, jesień, je- 


sień... 
s Poweł Kamiński 


dzielić, kto ile dostanie itp, — a po- 
tem Dom! Gdzie, jak, kto i na co dom 
spółdzielczy. 


— Wcale nie ma miejsca we wsi 
na nijak i dom — mówil jedni, 


— Dom, dom, łatwo powiedzieć— 
ale ile będzie kosztować! Czy z mor- 
gi, czy z numeru składkę rozłożyć— 
toć to koszt ogromny! 


— Dom stawiać — trzeba mieć plac. 
A chcąc go mieć, trzeba kupić — zaś 
na to, choćby „wszystek towar razem 
z półkami i z kłódką, co u drzwi te- 
go „Zarania” wisi, sprzedać — to i 
to nie wystarczy. 


— Łatwo to powiedzieć budować— 
ale trzeba obliczyć ile to trzeba ce- 
gły, wapna, drzewa. I to jeśzcze nie- 
wiele znaczy — a zwózka, a robocizna, 
a murarze, a majstrowie, a stolarze— 
skąd to brać? 


Jan innym punktem się zaintereso+ 


wał: — wybory władz! Gdyby tak 
zostać wybranym — na ten czas bu- 


ce 


GŁOS Z TERENU 


W trosce o 


„ Nauka na wsi jest na niskim 
poziomie, chłopskie dziecko 
kończy zwykle cztery czy pieć 
klas szkoły powszechnej, i na 
tym się kończy jego okres nau- 
ki. Bardzo niewielki procent 
idzie do wyższych szkół, my- 
ślałby kto, że to wina chłopa, 
że niedba o naukę swojego dzie- 
cka, jednak 
wia się inaczej. Chłopskie dzie- 
cko kończy zwykle taką szkołę, 
jaka istnieje na terenie wsi. Je- 
żeli jest 7-klasowa może mieć 
przynajmniej pełną szkołę po- 
wszechną, ale że w przeważa- 
jącej ilości szkół 7-o klasowych 
na wsi niema, to z musu zada- 
walnia się tym co jest. 
Nasza wioska jest stosunko- 
wo duża, liczy około 150 nume- 
rów z 850 mieszkańcami w 
projekcie jest na terenie naszej 
wsi budowa budynku szkolnego, 
Budynek jak zwyczajny dom — 
nie obszerniejszy, ale szkoła. W 
nowym programie szkolnictwa 
uważa się za pełną szkołę po- 
wszechną — 8-klasową. Czy 
jest możliwe dla chłopskiego 
dziecka taką szkołę skończyć? 
Na terenie swojej wioski mamy 
135 dzieci w wieku szkolnym, 
a do powstania pełnej szkoły 
powszechnej potrzeba przynai- 
mniej 200 dzieci; my jako wieś 
pozostawaliśmy zawsze na sza- 
rym końcu. £ 
Ta sprawa się przedstawia. 
nie lepiej i w innych wioskach. 
Nie mogę jednak powiedzieć, że 
niema. szkół powszechnych peł- 
nych na wsi, owszem, są, ale 
gdzie są blisko siebie dwie czy 
trzy wioski, lub jakaś osada, w 


dowania domu! Gdzieś w pobliżu 
swego obejścia, pod ręką go umieścić. 
Pobudować duży dom, w którym 
miałyby pomieszczenie sklepy (na 
wyrost myślał, po gospodarsku), miej- 
sce na skład, na biuro, na zebrania 
Tuby pokazał gromadzie i okolicy co 
potrafil Toby był szczebel do wyż- 
szego — do wójtostwa! Ale cóż — 
wszystko by to być mogło gdyby nie 
tamten! 

Florian stał przy pokrzywionym pło- 
cie i dumał. — Takie niby nic — ta 
spółdziełnia — a podrasta i już o 
domu myśli — wartoby się tym zająć. 
Palnęło by się mówkę przy zakłada- 
niu fundamentów, zaochociło wieś, 
potem sprowadzić asów ze starostwa, 
ugadać, uzyskać subsydium lub po- 
życzkę — podciągnąć pod dach — i 
powoli kończyć. Coby to była za uro- 
czystość i jakie płomienne przemó- 
wienie na wprowadzinył Tu straż w 
chełmach, tu starosta i Wydział, tu 
Koło Wiciarzy śpiewa, tam gromada 
forkiestra konieczna) į on Florian 


Sprawa przedsta- , 


, szy raz od zarania historii”... 
"spostrzegł jak pół przemowy 
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szkołę powszechną dla chłopskiego dziecka 


której się odbywają jarmarki, 
czy też jest jakaś fabryczka, 
gdzie jest większe skupisko 
ludzkie. 
będziemy mieć więcej ludności? 
Raczej nief bo już wieś jest 


'przeludniona. Przemysł, który 


w planie trzechletnim ma też 
powstać na wsi nie obejmie 
wszystkich wsi, ale tylko nie- 
które i to te w przeważającej 


A czy my jako wieś ` 


części, co mają już pełne szkoły - 


powszechne. Na ziemie odzy: 
skane wyjedzie też sporo ludzi. 
Wieś polska będzie miała mniej 
ludzi, a w związku z tym i mniej 
dzieci w wieku szkolnym. Jest 
więc zagadnienie czy będziemy 
mieć pełną szkołę powszechną 
na wsi, czy też trzeba posyłać 
dziecko po zawiejach śnieżnych 
do odległej szkoły. 


KKM ZO 


J. MORACZEWSKA 


SŁOTA 


Szaruga wymiotła długą, wiejską drożynę 


Tyłko maciory chrząkając zwołują prosięta 


Za malutkim okienkiem przepływają cienie 


Dziewczę w worku na głowie wypędza kaczęta. 


Pod skrzydłami kokoszy ukryte kurczęta 
Wyglądając lebkami, jak' dziatwa z opłotków, 


Kara klacz ze śrebakiem skubie sennie trawę 


Idą gęsi ku rzece ociężałe słotą. 


Czasem kogut znudzony zapieje na żerdzi 


„Pies wytknęwszy łeb z budy szczeknie od niechcenia 


Żeby ludziom przypomnieć, że on tu jest strużem 


l należy mu się już miska z jedzeniem. 


Wiatr biega z kropidłem od chaty do chaty 


Strząsając grube krople na śpieszących ludzi 


Nagle dzwon się odezwał zbudzony południem 


FrDĘ I rozpłynął się wolno nad mulistą: strugą. 


przemowę trzyma: „Moiściewy prze- 
zacni zgromadzeni!.. zebraliśmy się 
tu pod swoim dźwigniętym własnymi 
rękoma gromadzkim dachem, pierw- 
i ani się 
ułożył 
i z szeptu prawie w głos przechodził, 
a rękami gestykulował... wobec trzech 
jabłonek i kozy. — A potem — ma- 
rzył — zaśmiony zostałby na amen 
ten Jasiu — i ani chybi wójtostwa 
moje! Choćby na jeden tydzień! 

Na moście, rzuconym przez poto- 
czek, oddzielającym Górę od Dołu 
siedząc į stojąc radziła gromadka 
młodych, w wieczór poprzedzający 
dzień Walnego Zgromadzenia. Roz- 
mawiano o spółdzielni i ambitnym 
zamiarze: budowie domu. Stefek mó- 
wił: 

— Cóż uchwałę o budowie przepro- 
wadzić nie będzie najtrudniej — ale 
wykonanie! Niemało to już zaprato- 
kułowano uchwał i — co z teg»? Wi- 
dzi mi się, że mało jest widoku by 
słowo stało się domem. 


— Tak, przytwierdzał Kostek — 
obawiam się, czy mie porywamv się 
na rzecz, co przekracza możliwości 
naszej gromady. No i kto to będzie 
prowadził? 


— Jakto — kto? Gargała zapocząt- 
kował spółdzielnię, pokazał nam, coś» 


my mieli więcej zwątpień niż wiary, . 


co można gromadnym wysiłkiem zdzia 
łać — niech nadal prowadzi, a my 
go we wszystkim poprzemy — dowo* 
dziła z zapałem Pela, 


— f):zywiście, że byłaby krzywda 
dla Gargały, gdybyśmy dopuścili ko- 
go innego „nie jego do władz. To mú 
się należy, bo pracą zdał egzamin — 
przyświsdczył Lutek. 


Gargała oparty oburącz o porecz 
patrzył w ciemność, gdzie baigotał 
strumień i słuchał — rozmowy ! jegc 
szumu. Teraz obrócił się, oparł ple- 
cami i tak 'począł rzecz swoją wywo- 
dzić: t 

— Widzicie — to jest rozmaicie. 


Gdy tą sprawę poruszyłem 
na zebraniu Koła Wic* jeden z 
kolegów wiciarzy powiedział: 
chłopskie dziecko w przyszłości 
będzie jeździć samochodem do 
szkoły. Dobrze, zgadram się, 
Daj Boże, aby to nastąpiło! Gdy 
nie można się było poruszać po 
wsi wskutek zasp śnieżnych, a 
© odwaleniu takiej masy śniegu 
niema mowy, może wiek ato- 


„mowy tą sprawę rozwiąże, ale. 


to są sprawy dalsze. 


Tak sobie myślę; dziedzic we 
dworze trzymał dla swego dzie- 
cka nauczycielkę, choć miał 
tylko jedno dziecko do nauki. 
A nam czy się nieopłaci dła pię- 
ciu czy dziesięciu dzieci w 
wyższej klasie szkoły po- 
wszechnej trzymać nauczyciela? 
Oczywiście chłop stoi na gruncie 
oszczędności i rozwagi, trudno 
wymagać od niego aby utrzy- 
mywać nauczyciela, aby pięć 
czy dziesięć dzieci skończyło 
szkołę powszechną? Myśłę, że 
się opłaci. 

_Dziś gdy nauczycie'stwa jest 
mało trudno to zrealizować, bo 
dziś szkoły już istniejące nie- 
mają sił nauczycielskich, ale 
za rok czy dwa będzie to już 
uregulowane. Wtedy trzeba, aby 
była w każdej wsi szkoła po- 


wszechna — pełna, a utrzyma- 


nie jednej siły nauczycielskiej 
więcej nie powinno czynić — 
tak kolosalnych trudności. 
sprawą młodzież Wiciowa jest 
b. zainteresowana. 


Niewadzi Mieczysław 


prezes K. Mł. W. Wici” - 


w Grabowceu. 


Trza wziąć pod rozwagę i zapał i ra- 
chunek i możliwości — 4 ludzi, Dom— 
wielka i trudna rzecz. Lecz jużeśmy 
z niczego postawili na nogi społdziel- 
mię „Najważniejsza, bo pierwsza rzetz 
jest, — i ona niepisanem prawem mu- 
si pociągnąć za sobą dalsze. Teza jej 
dać oprawę, dach „pomieszczenie zu- 
pewnić niezależność przez ten własny 
dom. Mówicie trudna rzecz, dom — 


— Ano — jasne, że jak się nie robł 
ale ja myślę, że jak się nic sie robi 
to nic niema — prawda? 


— To i niema. 


— Ludzie plotkują, zazdroszczą 
sobie — ; tyle. A jak się zabiorą do 
rzetelnej widocznej roboty, to coś z 
tego wyniknie. Wieś naszą stać na to, 
żebyśmy nie radzili na moście, lab na 
gościńcu, nie gnietli się ze skiepem 
w klitce, a mieli porządną chałupę na 
społeczne i gospodarskie potrzzby wsz. 
Możliwości są, bo wieś nie jest biedna 


i nikt przez budowę domu nie zbsed< 


niċie .ani śdvby budowy nie było mie 


Tą - 
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WICI 


Co daje Polsce wieś 


Na temat agraryzmu, o któ- 
rym się obecnie zawzięcie dy- 
skutuje chciałem dorzucić parę 
słów może od strony praktycz- 
nej odbiegając od właściwego 
tematu, 


Dwa lata pracuję w Związku 
Samopomocy Chłopskiej na 
Dolnym Śląsku i obecnie obser- 
wuję życie na wsi i w mieście, 
które się tu zaczynało tworzyć. 


Przerowadzony spis jesienią 
1945 r. wykazał, że na terenie 
powiatu L. jest piętnaście świń, 
o krowach i koniach nie mówię, 
bo była jakaś ilość poniemiec- 
kich. 


Na rynku miasta, które liczy” 
ło 90 tysięcy mieszkańców — 
trochę do sprzedania gałganów, 
różnych rupieci i — parę sto- 
łów, na których zawzięcie gra- 
no w karty. 


A dziś? — Będąc na rynku 
z ciekawości policzyłem paczki 
. z  prosiętami, przywiezione 
przez okolicznych osadników. 
80 paczek przeciętnie po 10 
sztuk=osiemset sztuk do sprze- 
dania, Cena słoniny już się zró- 
wnała z ceną w województwach 
centralnych, 

Nie było rzadkością, gdy lu- 
dzie na wsi z braku koni mo- 
tykami i szpadlami kopali zie- 
mię, ażeby zasiać i obsadzić. 

Chłop z żoną ciągnął bronę, 
znosił na plecach snopki we 
żniwa, w- jesieni workiem zie- 
mniaki z pola. 

To też tu na Ziemiach Odzy- 
skanych w miastach, na ryn- 
„kach więcej i taniej można ku- 
pić jarzyn, warzyw i wogóle 
„żarcia”, niż w miastach Cen- 


wzbogaci się. Tylkok te moż!iwości 
trzeba z ludzi wydobyć. , 

— Właśnie, właśnie — ale jak? Tu 
trza zgody i jedności — a jej brak 
we wsi — wtrącił ktoś. 

— To, to: Góra ma swoje, Uot 
swoje ambicje, od plebani; nas, Wicia- 
rzy, „Zaraniarzami”* zowią pogardli- 
wie — jak ojców przed laty choć to 
powód do dumy — zawsze dość jest 
różnic, by nie było jedności. 

— Na tośmy spółdzielnię. .Zara- 
niem” nazwali, żeby stare budzące :ię 
pokolenie uczcić, co się głębszega ży- 
cia przez laty na piśmie „Zaranie” ue 
czyło, ale zauważcie — jak bedzie 
wspólne zadanie, że trudne tym Ie» 
piej, to się wieś sama przez się zjed- 
nać musi, i małe różnice znikaą wo- 
bec widomego pożytku. Nie ma co ~- 
i materialną i moralną korzyść dom 
naszej wsi gwarantuje. Ino się trza 


wziąć z wiarą w powodzenie i ostro. ` 


„Zachęcić, podpalić — i póki nieugaś- 
nie — robić a żywo! 
— Zgoda - + przytwierdzili — masz 


tralnej Polski. Tu właśnie na 
„Dzikim Zachodzie” jak niektó- 
rzy pogardliwie nazywali, chłop 
stworzył życie i możność dal- 
szego, gospodarczego rozwoju. 

Powtórzyła się stara prawda, 
że chłop i rolnictwo tworzy ży- 
cie, daje podstawę utrzymania 
— wszystkim! 

I to się odbywa w czasie, kie- 
dy „prosty chłop” z „niskiego 
stanu” z braku konia sam go 
zastępuje, zwozi z odległości 
510 kilometrów różne stworze- 
nia poto aby  zagospodarzyć 
Ziemie Zachodnie. I zagospoda- 
rzył! ` 

Za rok Ziemie Odzyskane go- 


JÓZEF BOJAR 


spodarczo lepiej będą stały od 
województw centralnych. 

W takich warunkach praca 
rolnika jest błogosławieństwem 
dla Państwa i narodu polskie- 


go.. } 
* - 

Parę tygodni temu odbywa 
się jakaś uroczystość. W dużej 
sali kina parę tysięcy starszych 
i młodzieży. Szkoły średnie ró- 
wnież. W części artystycznej 
zespół szkolny zawodzi. Wtem 
jeden z uczniów odgrywa na 
harmonii... tango i fokstrota, a 
sala bije brawa i krzyczy z za- 
chwytu, Gdzież ten smak arty- 
styczny miejskich obywateli? 


WIECZORNE ROZMYŚLANIA 


Deszcz w szyby okien zacina. 


Ludzkie postacie mokną na deszczu i wietrze, 


zmrok zapada — dnia dogasa godzina. 


Lecą kracząc zmoknięte wrony — 


wieczór mi złe i czarne myśli zohydza, 


na zachodzie pas nieba blado-czerwony. 


Wieś się już do snu układa, 


w powietrzu panuje pustka głucha, 


przemknęły po błocie ciche kroki sąsiada. 


Do piersi skrada się smutek 


jak mogę się przed nim ratuję — 


` nie daję się naprząść myślom na pasma kołowrotek. 


Ciemna noc ma lotne kontury, 


nic jej nie więzi, nic nie zamyka 


a miejsce jej — to ziemia i chmury. 


rację, ale powodzenie tego przedsię- 
wzięcia zależne jest od ciebie. 

— Jakto? — zdziwiony spytał Gar- 
gała. 

— No, bo jak nie ty — to kt:? My 
młodzi Wiciarze nie mamy żaden u 
starszych poważania, jak ty. A star- 
si — cóż? Jedynie Jan i Florian cuś- 
by tu mogli — lecz ci są gminną cho- 
robą dotknięci i zazdrośni — jak je- 
den będzie chciał robić, to mu drugi 
psuł będzie, A innych nie dopuszczą. 

— Mnie się to wydaje inaczej. My 
młodzi bardziej żywo czujemy pot-ze- 
bę domu niż starsi, dlatego trzeba 
starszych mocniej z budową związac, 
żeby ambitną odpowiedzialność ooczu- 
li na sobie i zaszczyt mieli., Ani mnie, 
ani nam młodym nie o zaszczyt cho- 


dzi — ino o rzecz samą w sobie, o 


domu. Mówicie, że poza tymi dwóma 
nikogo nie widać — racja. Ale czy 
tego, co ich pcha ku przodowaala i 
tego co ich dz'eli ku szkodzie ogólnej, 
nie dałoby się przeinaczyć na dobre? 
Spółdzielczość to wielka i przewrot- 


na idea. Potrafi cuda czynić — i złość 
i chęć szkodzenia sobie na pomoc 
wzajemną zamienić, a z niezgody — 
czynić jedność į zgodę! 

Skupili się wszyscy bliżej mówią- 
cego, bo furka nadjeżdżała i jej tur- 
kot przeszkadzał. Gargała mówił da- 
lej a w oczach grało mu ciche ale 
pewnością mocne światło: 

— Zmówny się, my Wiciarze tak, 
i jutro jednogłośnie na Zgromadzeniu 
wystąpmy: — Kostek postawi wniosek 
o przekazanie nadwyżki na budowę, 


"a Pela zaraz poprosi o głos i jak ona 


to potrafi, sprawę gorąco poprze — 
to będzie początek. Jeszcze, choć go 
nikt o to nie będzie prosił — palnie 
orację Florian i uchwała przejdzie. 
— Dobrze, dobrze, — a co potem? 
— W każdym razei pamiętajcie — 
ja w żadne rachuby przy wyborach 
nie wchodzę. Musimy mieć dwu kan- 
dydatów — czołowych, mogących mieć „ 
dość głosów — jednego na przewod- 
miczącego Rady i drugiego na preze- 
sa Zarządu. Ci dwaj muszą doprowa- 


W parę tygodni później odbył 
się zlot młodzieży zespołów 
świetlicowych z całego powia- 
tu. Występy wiejskiej młodzie- 
ży w strojach ludowych wyślą- 
dały miło ; wspaniale. Produk- 
cje zespołów, jak: tańce ludo- 
we, śpiewy, recytacje zbiorowe 
stały na wyższym poziomie niż 
występy młodzieży szkolnej. 
Obecny na sali przedstawiciel 
kuratorium W. zaprasza zespo- 
ły wiejskie do wojewódzkiego 
miasta W. na występy, 

Statystyczne spisy wykazały, 
że w naszym mieście 80% wy- 
raźnie osiemdżiesiąt małżeństw 
jest kombinowanych, nieślub- 
nych żyją „na wiarę”. O przyro- 
ście naturalnym od takieh mał- 
żeństw lepiej nie wspominać! 

Wykopaliska w Biskupinie 
pow. Żnin woj. Poznańskiego — 
świadczą, że wieś i chłop na 
tych ziemiach istnieją 2.500 lat, 
zaś nauka o państwie wywodzi, 
że organizacja państwowa jest 
wytworem ludów osiadłych, rol- 
nych — chłopskich. 

Życie nam udowadnia, że or- 
fganizacja państwa została wy- 
koszlawiona przez prądy bur- 
żuazyjno-mieszczańskie i że od- 
rodzenie z dzisiejszej gmatwa- 
niny może nastąpić tylko przez 
wieś, podstawą której będzie 
świadomy swych zadań, samo- 
dzielny i niezależny chłop i je- 
' go rodzina. 

Na życie rzeba patrzeć nie 
przez pryzmat  przemijającej 
doktryny, czy kolorowe szkieł- 
ka, a widzieć go tak, jakim w 
rzeczywistości ono było i jest, 

To jest chłopski „agryryzm”. 


i St. Kaczor. 


dzić budowę do skutku, choćby się 
mieli oni i cała wieś na głowach po- 
stawić. I to muszą być starsi, gospo- 
darze. r 

— A ty, a my młodzi? 

— Nie bój się, ani dla mnie ani dla 
was wszystkich roboty nie braknie, 
każdy jej będzie miał, byle chęci nie 
zbywało. * 

Tamtych damy na wierzch, na 
świecznik, na zaszczyty, a my z cie- 
nia i ich sprężyny będziemy czuwać 
by zapał nie ostygł — zgoda? 

— Dobrze, dobrże, ale jak 

— Obmyśliłem listę kandydatów 'do 
Rady i do Zarządu. Nasza wszystkich 
Wiciarzy rzecz, żeby ją przeorowa- 
dzić, Powiem Wam z pamięci — ale 
do jutra nic nie mówić bo by się mo- 
gło popsuć. Zdziwicie nię trachę — ale 
jak pomyślicie to mi przyznacie ra- 
cję — posłuchajcie... . 

W tej :hwili z "ałasem podjerhał 
jacący od góry wó.. zadudoi*y Hy:e 
mu stu i przerwały to niexłofeise 
przedwyborcze, „stoiące posiedzenie”, 


wici 


Z nad polskiego morza... 


Prawie z całej Polski zje- 
chali się do Sopot na Ogólno- 
polski Kurs Licealistów - Wi- 
ciarzy młodzi uczniowie spod 
strzech — koryfeusze wolnej 
myśli ludowej. 

Kurs w Sopocie jest drugim 
tego rodzaju kursem; pierwszy. 
miał miejsce na początku wa- 
kacji w Szklarskiej Porębie. 

Wig zamierzeń i planów 
/Ogólnopolskiego Komitetu Stu- 
diującej Młodzieży Wiejskiej 
„WICI* jest on etapem — dru- 
gim z kolei — w realizacji 
tychże. Komitet pragnął nieza- 
wodnie połączyć szkolenie ide- 
ologiczno-organizacyjne z wcza 
sami i odprężeniem  umysło- 
wym jakiego tu można doznać, 

Niektórzy z uczestników kur 
su nigdy dotychczas morza nie 
widzieli i to jest dla nich tym 
większą przyjemnością. Sam 
Sopot, w którym kurs się od- 


bywa; to jeden z najpiękniej- 
szych zakątków naszego wy- 
brzeża. ` 


` Bezkresny ogrom morza, po- 
łyskujący w słońcu milionami 
zwierciadeł, malowniczość mo- 
rza kryjącego słę w gęstwinie 
zieleni, molo niby- półwysep wci 
nający się regularnymi kształ- 
tami w tafle morza, uwijające 
się wokół niego małe łupinki- 
stateczki, rozkrzyczane mewy, 
przepyszna różnokolorowa w 
porze nocnej fontanna nad 
brzegiem (którą chętnie ogłą- 
dają właśnie w nocy nasi Kole- 
żeństwo), tłum ludzi Śpiesznie 
uwijający się wokół wystaw, na 
których najbardziej zachęca- 
jaco przedstawia się nasze ro- 
dzime zdobnictwo i stroje re- 
gionalne — oto strawa dla na- 
szych oczu i ducha. Należy bo- 
wiem zaznaczyć, że odbywają 
się na wybrzeżu, tzn. w Gdyni, 
Gdańsku i Sopocie Międzyna- 
rodowe Targi, — co jest nie- 
zmiernie ważnym dla nąszego 
życia gospodarczego, a jedno- 
cześnie jest sprawdzianem po- 
wojennego dorobku Polski. 
Miejscem naszego pobytu i 
obrad jest imponująca willa z 
dumnie powiewającym na ma- 
szcie zielonym sztandarem, sym 
bolem prawdziwego życia i wy- 
razem nadziei w lepszą przy- 
szłość, Wokół rozsiadły się dę- 
by rosochate, płaczące brzozy 
i smukłe świerki. Obok szumi, 


. kol. 


o wiciowym kursie 


przedzierający się przez gra- 
nitowe podłoże ku morzu wart- 
ki strumyk, W takim otoczeniu 
wypadło nam obradować. Spra- 


„wa organizacyjna kursu przed- 


stawią się niezbyt zadawalają- 
co. Na pierwszy plan wysuwa 
nam się pytanie dlaczego „nie 
pokazał się nikt ze środowiska 
poznańskiego, kieleckiego, kra- 
kowskiego i szczecińskiego? 
Czemu pokazało się tylko dwo- 
je z warszawskiego? Czemu się 
niektórzy spóźnili nawet o ty- 
dzień? 

Kierownictwo kursu repre- 
zentowane w pierwszym rzę- 
dzie przez kol. Bogutę dokłada 
wszelkich starań, aby strona 
aprowizacyjna nie budziła ża- 
dnych zastrzeżeń, a co najważ- 
niejsze koordynuje prace wy- 
kładowców, uczonych w agra- 
ryźmie, marksiźmie 4 innych 
doktrynach społecznych, a cie- 


szyć się należy, że odwiedzili 
nas czołowi działacze naszego 
ruchu. 

Słuchacze — może nie wy- 
równani w poziomie wyrobie- 
nia ideologicznego i organiza- 
cyjnego, dokładają wszelkich 
starań, aby wysiłki wykładow- 
ców i pokładane w nich nadzie- 
je nie poszły na marne. Życie 
towarzyskie i kulturalno . arty- 
styczne przejawia się w „Świe- 
tlicach“ na ogół udanych. Na 
program składają się piosenki, 
tańce, skecze, deklamacje; oczy- 
wiście wszystko oparte na mo- 
tywach ludowych. Poza tym 
mamy w świetlicy dyszący kla- 
wikord, przy którym każdy z 
uczestników bada swój talent 
muzyczny. Mamy również ping 
pong, ponadto w chwilach wol- 
nych zapaleni sportowcy „„za- 
'grywają* w siatkówkę, ewen- 
*tualnie korzystając z na ogół 


" kolegów. 


rzadkiej w tym czasie pogody, 
oblegamy plażę. 


Mówiąc o życiu towarzyskim 
nie można zapomnieć o ekstra- 
wagancjach urządzanych przez 
Trochę się śmiać 
chce, że niektórzy prawie już 
„wąsate draby* bawią się w ta- 
ką dziecinadę. No, ale z drugiej 
strony, to nie ma im się co dzi- 
wić. Przecież to dla większości 
ostatnie i już niepowrotne chwi- 
le beztroskiego życia sztubac- 
kiego. To jest dziwne, rzadko 
spotykane, zarazem rokujące 
świetną przyszłość dla całego 
ruchu ludowego iż zaraz po 
przy jeździe nastąpiło takie zży- 
cie, jakiego by się nikt nie spo- 
dziewał. Zżycie to przejawia- 
jące się w stosunkach towarzy- 
skich į w zbieżności zdań w dy- 
skusjach, jest niezawodnie wy- 
nikiem naszych wspólnych ide- 
ałów i naszej jedynej i niepo- 
dzielnej drogi wiciowej. 


Rożniecki Jerzy 


Po dożynkach w Łętkowicach 


Po krótkich i wczesnych żniwach 
Koło Młodzieży Wiejskiej „Wici”* w 
Łętkowicach pow. Miechów urządziło 
w dniu 10.8.4 r. „Tradycyjne Dorocz= 
ne Dożynki”, Dzień ten był świętem 
całej wsi. Młodzież wiciowa, która 
nie szczędziła swej pracy, postanowiła 
wieniec, symbol zebranych plonów 
złożyć swym ojcom. 

Mimo, że było dużo kłopotów w 
organizowaniu święta żniwnego, jed- 
nak wszystkie przeszkody młodzież 
pokonała. Wieniec ładnie wykonany 
był chlubą koleżanek. 


Po południu o godz. 14-ej rozpoczę* 
to objazd po wsi z wieńcem. 


Wóz drabiniasty napełniony roz- 
śpiewanymi koleżankami i kolegami 
siedzącymi wokół wieńca poprzedzała 
banderia krakowiaków, 

W między czasie wokół sceny uło- 
żonej na wolnym powietrzu, gospoda- 
rze zajęli miejsca siedzące, na usta- 
wionych ławkach, z niepokojem cze- 
kając na rozpoczęcie. Przed roze 
poczęciem pieśni „Plon  niesiemy** 
Dejworek K. powitał przybye 
łych gospodarzy, Koleżanki i Kolegów 
Zw. MŁ W. „Wici” z” Parkoszowie 
spod Miechowa i Muniakowic, którzy 


najliczniej przybyli organizacyjnie o0< 
raz innych przybyłych gości. 


Z pieśnią na ustach „Plon niesiemy** 
młodzież z wieńcem na przedzie nie- 
sionym przez: cztery kol. weszła na 
scenę, po czym przodownica kol, Za- 
komianka L. wręczyła wieniec, zasłu- 
żonemu gospodarzowi w walce o nie- 
podległość ob. Dejworkowi Teofilowi. 
Gospodarz po przyjęciu wieńca wy- 
głosił okolicznościowe przemówienie. 
Następnym punktem była inscenizacja 
pt. „Błogosławiona Dobroć Człowie- 
ka”, w czasie której chleb został wrę= 
czony temuż gospodarzowi. Klęcząc 
gospodarz przyjął składany mu przez 
młodzież dar Boży i znacząc go krzy- 
żem świętym rozpoczął dzielenie chle- 
ba. Dając dzieciom mówił: obyście 
nigdy nie byli głodni tego chleba, na- 
stępnie dał prezesowi Samopomocy 
Chłopskiej, upominając go by starał 
się sprowadzić dostateczną ilość na- 
wozów sztucznych, aby zasilić ziemię, 
by mogła wydawać jak najlepszy plon. 


Częstując jednego z robotników mó- 


wił: oby ten chleb nie był dla was tak 
ciężki jak w Polsce przedwrześniowej. 
Rozdając innym gościom dawał odpo- 
wiednie upominki 


bawa ludowa 


Po rozdaniu chleba odśpiewano pieśń 
„Do Boju o Polskę Ludową”. 

Teraz przemówił kol, Mrugała L. 
prezes Zw. Sąsiedzkiego „Wici* obra- 
zując zadania i prace naszych Związ- 
ków, zachęcał do dalszej wytrwałej . 
pracy, pod koniec przemówienia rzu* 
cit hasło: „Synowie Chłopscy w Szko* 
łach Rolniczych i w Uniwersytetach 
Ludowych", kończąc swe przemówie= 
mie poprosił publiczność o powstanie 
i odśpiewanie hymnu wiciowego „Do 
Niebieskich Pował*. Po odśpiewaniu 
hymnu kol, Studziżba T. deklamował 
wiersz Bojara „Chłopska Awangarda", 
po czym odśpiewano pieśń pt.: „My 
Awangarda", Teraz nastąpiła recyta= 
cja wiersza pt. „Idziem do ciebie zies 
mio”, : 

Na dalszy ciąg programu złożyły 
się recytacje i inscenizacje przeplata- 
ne pieśniami ludowymi. Pod koniec 
orkiestra zagrała walca, Wiciarki tań< 
czyły z gospodarzami, a  wiciarze 
z gospodyniami. Na zakończenie od- 
tańczono ludowy taniec „Mazura” po 
czy odśpiewano Rotę. j 

Wykonany program wywarł na słu* 
chaczach miłe wrażenie. - 

Po uroczystościach odbyła się za* 
Paulin i Koste} 


W I Cl 


Po doży nkach w Góreczkach 


Nareszcie żniwal Od świtu, aż do 
zmroku słychać turkot posuwających 
się naprzód żniwiarek, które podcina- 
ja zboże i układają w garście. 


Pochylone kobiety spieszą, aby na- 
dążyć wiązać, inni znów podnoszą i 
ustawiają mendle, Dzień staje się dłu- 
gi, słońce piecze, pot zalewa czoło, 
oczy. Sen zamyka przemęczone powie- 
ki, lecz rolnik nie ustaje w swej pra- 
cy, idzie naprzód i naprzód. Dzień za 
dniem upływa, ludzie i konie przemę- 
czone czekają wytchnienie. 


Przygotowania trwają. W dzień 
praca w polu į w domu, a wieczorem 
wszyscy zbieramy się na zbiórkę, oma- 
wiamy każdą sprawę kolejno. Wnio- 
ski przechodzą pod dyskusję, Zdolniej= 
si biorą udział’ w śpiewie i tańcach 
ludowych. Dla większego urozmaice- 
nia przyczyniły się także dzieci szkol- 
ne w tejże wiosce, Próby starszych 
odbywały się rzadko, gdyż brak cza- 
su. nie pozwalał się zbierać, Nato- 
miast dzieci, które mają więcej wol- 
nych chwil, a przede wszystkim ogrom 
ną chęć do brania udziału w impre- 
zach, przychodziły punktualnie. Każ- 
dy z nas myślał tylko o niedzieli, w 


którą odbyć się miała uroczystość 
dożynkowa. Przy każdym spotkaniu 
mówiono — jak się uda? Czy będzie 


pogoda? Ostatni tydzień był bardzo 
gorący, gdyż każdego dnia trzeba by- 
ło się zbierać ćwiczyć i ćwiczyć. Lecz 
wszyscy chętnie przychodzili, mimo 


zmęczenia, 
z 


Wielką zasługę w przeprowadzeniu 
imprez położyła koleżanka Misiek Mo 
nika, która nie zwracała uwagi na 

/ przycinki i nieposłuszeństwo ze stro- 
ny jednostek nie uspołecznionych, lecz 
pracowała wytrwale i zawzięcie, Wiem 
doskonale, że czasem była rozgory- 
czona i chodziła z myślą porzucenia 
swego stanowiska, lecz zmysł społecz- 
ny przykuwał ją znowu do naszego 
grona. Oprócz prób imprezowych trze 
ba było, wykonać wieńce, korony dla 
koni, * wianuszki dla 
wiązanki dla kolegów, 


dziewczynek i 


Najwięcej pracy zajęło robienie 
kolorowych czapek dla chłopców. 


Dużo starań w organizowanie 
dożynek włożył kolega Wawrzyniak 
Feliks, który jest prezesem naszego 
Koła. Jest to człowiek uspołeczniony, 
posiada zmysł społeczny, zna i rozu- 
mie cel i ważność organizacji w nowo- 
budującej się Polsce. Wracając po 
odpoczywał, lecz szedł na próby i ze- 
brania. 


Nareszcie nadszedł oczekiwany 
dzień, Od samego rana widać ożywio- 
ny ruch. Wszyscy ubrani w koloro- 
wych strojach, wozami drabiniastymi 
udaliśmy się na nabożeństwo, Po obie- 
dzie wyruszyliśmy z tradycyjnym po- 
chodem wzdłuż całej wioski, 

Echo muzyki- odbijało się daleko, 


Wielkich 


daleko. Dopołoiesiiia całości była 
przepiękna pogoda „dzięki, której plac 
zabawowy wypełniał się po brzegi. 

Przygotowujemy się do występu. 
Koleżanki i koledzy tańczą „Mafynię” 
i „krakowiaka”, a dzieci „kujawiaka” 
i „trojaka”, Całość wypadła bardzo 
dobrze, wykonanie na dość wysokim 
poziomie artystycznym, Teraz nastę- 
puje najważniejsza część całej uro- 
czystości. Wszyscy kroczą w pocho- 
dzie korowodowym z  wieńcami na 
czele. Zbliżamy się do siedzących Oj- 
ców dożynkowych, a z ich oblicza bie 
je powaga i dostojeństwo. W czasie 


wręczania wieńców koleżanki i kole- 
dzy śpiewają. Krótkie przemówienie, a 
potem ogólna zabawa, W ten sposób 
odbyły się nasze doroczne dożynki, 
które są symbolem uroczystości chłop 
skiej w odrodzonej Polsce. Pracą zbio- 
rową budujemy silny fundament dla 
zniszczonej przez wroga Ojczyzny, o- 
kazujemy wiele uspołecznienia, łączy- 
my się ogniwem miłości w jeden silny 
nierozerwalny łańcuch. Potrafimy w 
razie potrzeby stanąć mocno ramię 
przy ramieniu i walczyć dla dobra 
Kraju. 
Żakowska Nina 


Mistrzostwa 
woj. krakowskiego w Kętach 


W dniach 6 i 7 września od- 
były się ku uczczeniu III rocz- 
nicy Reformy Rolnej zawody o 
mistrzostwo województwa kra- 
kowskieśo w lekkoatletyce, pił- 
ce siatkowej i nożnej. 

Miejscem tych pierwszych 
wiciowych igrzysk były Kęty w 
pow. Biała, 

Do zawodów stawało 150 wi- 
ciarzy z terenu województwa, 
aby zmierzyć się w szlachetnym 
współzawodnictwie sportowym. 
Kwatery zapewniły im okolicz- 
ne wioski, do których odwożeni 
byli samochodami. Mówiąc o 
tych zawodach jako całości na- 
leży podkreślić, że zawodnicy 
wykazali wysoki poziom wyro- 
bienia sportowego i nawet nie- 
dociągnięcia strony organiza- 
cyjnej znosili z humorem, ta bo- 
wiem pozostawiała jeszcze wie- 
le do życzenia. Rzecz jasna, 
że pierwsze tych rozmiarów 
zawody organizowane przez 
nas nie mogły wypaść idealnie, 
ale Związek Krakowski, który 
we wszystkich pracach przodu- 
je innym, mógłby jednak zrobić 
to trochę lepiej. Wadą podsta- 
wową strony organizacyjnej by- 
ło to, że nie zorganizowano ko- 
niecznego aparatu, i nie zasto- 
sowano podziału funkcji. W re- 
zultacie wszystko robił jeden 
człowiek, który w ogromie za- 
dań stracił głowę i całość akcji 
prowadzona była od przypad- 
ku do przypadku, Poważ- 
nie dał się odczuć brak sędziów 


i całe szczęście, że ofiarował się 
z pomocą w tej sprawie sędzia z 
miejscowego Tow. Sport. „Hej- 
nał”, i bezinteresownie sędzio- 
wał w całym szeregu spotkań 
w piłce nożnej i siatkowej. 


W pierwszym dniu zawodów 
rozegrano tylko mecz piłki noż- 
nej między K. S, W, Kęty pow. 
Biała, a K. S. W Bieńczyce pow. 
Krakowski, zakończony wyni- 
kiem remisowym 3:3, Następne- 
go dnia odbyły się spotkania w 
piłce nożnej K. S. W. „Iskra” z 
Mikołojewic pow. Tarnów z K. 
S. W. Bieńczyce 0:2, mistrzost- 
wa piłki siatkowej między dru- 
żynami Trzebieńczyce pow. Wa. 
dowice, 
Laskowice, pow. Dąbrowa, oraz 
konkurencje lekkoatletyczne. 
Wszystkie zespoły siatkowe sta- 
ły na wysokim poziomie i grały 
bardzo efektownie. W wyniku 
spotkań Bujaków — Trzebień- 
czyce 15:2; 15:11; 

Trzebieńczyce — Laskowice 
8:15; 15:13; 15:11; 

Bujaków — Laskowice 15:11; 
15:6; 

Zespół Bujaków pow. Biała 
zdobył mistrzostwo wojewódz- 
twa krakowskiego, Mistrzostw 
piłki nożnej nie można było ro- 
zegrać, gdyż kilka drużyn zaję- 
tych w tym zasie. mistrzostwa- 
mi okręgsowymi nie mogło przy- 
chać. 

Wyniki lekkoatletyczne były 
następujące: 


UWAGA! 


KAŻDY NOWY PRENUME- 
RATOR NASZEGO PISMA, 
KTÓRY WPŁACI ZARAZ ZŁ. 
100 BĘDZIE MIAŁ ZALICZO- 
NĄ WPŁATĘ DO KOŃCA 
ROKU. 


ŚPIESZ DO NAJBLIŻSZE- 
GO URZĘDU POCZTOWEGO 
I PRZEKAŻ PRZEZ P. K. O. 
NA KONTO Nr. I-1199 PRZED- 
PŁATĘ NA „WICI”, 


Bujeków pow. Biała, . 


» 


Bieg 100 m, 1. Orczyk Stani- 
sław 11,6 sek. pow. Tarnów, 

2. Noworyta Stanisław - 12.8 
sek. pow. Biała, 

3. Jędrzejko Wład. 12.9 sek. 
pow. Biała, 

Bieg 400 m. 1. Pudełko Wład, 
56.3 sek. pow. Biała, 

2. Konior Tadeusz 58.2 sek. 
pow. pow, Biała. 

3. Hołota Leon 63,1 sek. pow, 
Wadowice. 

Bieg. 1500 m. 1. Pudełko 
Wład. 4,38,9 min. pow. Biała. 

2. Konior „Tad, Śl min. 
pow. Biała. 

Bieg 3.000 m. 1. Pudełko 
Wład. 4,38,4 min. pow. Biała. 

2. Konior Tad. 11.07 min. 
pów. Biała, 

3. Biernacik Zbig. 11.03,4 min, 
pow. Kraków, 

Skoki wzwyż, 1. Pudełko 
(Wład. 164 cm. pow. Biała, 

2. Rusin Wład. 154 cm. pow. 
Wadowice, 

3. Kolasa Wład, 148 cm, powa 
Biała. 

Skok w dal. 1. Orczyk Stan. 
568 cm. pow. Tarnów, 

2. Pude.ko Wład, 535 cm. 
pow. Biała, 

3. Bartel Konstanty 534 cm. 
pow. Wadowice, 

Rzut oszczepem. 1. Orczyk 
Stanisław 39.25 m. pow. Tar- 
nów. 

2. Kolasa 
pow. Biała. 

3. Zacny Stanisław 32. 21 m. 
pow. Wadowice. 

Rzut kułą: 1. Kasperek Meka 
symilian 9,92 m. pow, Biała, 

.2. Starzec Stefan 8.94 m. 
pow. Tarnów. 

3. Śmiech Edward -8.70 m. 
pow. Wadowice. 

Dysk. 1. Starzec Stefan 28.90 
m. pow, Tarnów. 

2. Bartel Konstanty 25.87 m. 
pow. Wadowice. 

3. Stanek Roman 24.10 m. 
pow. Wadowice. 

Ogółem w zawodach zwycię= 
żył pow. Biała przed Tarno- 
wem. Trzeba podkreślić dobre 
wyniki kol. Pudełka Władysła- 
wa z Kęt, który startując w 
wielu konkurencjach bo w bie- 
gach na 3000 m., 1500 m., 400 
m. i w skokach, osiągnął dosko. 
nałe wyniki. Na uwagę szcze- 
gólnie zasługuje wynik na 400 
m, 56,3 oraz skok wzwyż 164 
cm. Dobrym jest również skok 
w. dal kol. Orczyka Stanisława, 
który skacząc bez stylu i przy- 
gotowania osiąśnął 568 cm. 

Zawody w Kętach wykazały, 
że młodzież wiciowa garnie się 
do sportu, a poprawiając ćwi- 
czeniem wyniki wkrótce wystą- 
pi w tabeli najlepszych Polski. 

Należy obecnie oczekiwać 
podobnych imprez w innych 
województwach, oraz mistrzostw. 
wiciowych ogólnokrajowych. 


Edward Marszał, 


Wład. 33,10 m. 
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ST. NĘDZA-KUBINIEC 


biorą czerpaki — toczone z jaworowego drzewa. 
ryzowane, wydziwiane — baca im z kotlika nalewa 
W SZAŁASACH antye- i 
é śrebią. 
(Rapsod o Janosiku) Afii 
3 £ ł ze co? 
(recytacja na wolaym powietrzu — przy ognisku) Nie bedziemy jus paść. 
1 GŁOS (szybko): o: 2 GŁOS: 
Trzeszczy watr i 
bulcy sę ję Zdziwiały baca oczyma mruga, 
ACC na siwych włosach kłabuk mu drga. 
2 GŁOS (śpiewnie). Pudziemy! 
Kany? 
Pasą owce juhasi, Poza bucki, poza chraść 
na halach. Janosik woła nas. 
Juhasi — chłopcy nusi — Wiecie? — 
to czarnych koszulach. A TŁ: > 
— Powiedźcie? — 
(razem): (fazem 
Stary baca gniecie oscypki — twarzy zymbure, Los!... 
pogoda bedzie piekne — dym idzie w górę, (razem śpiew). 
Stary baca się śmieje — o dawnych zbacuje czasach, Heij l b 
zwońce słychno na polu — wyjrzał baca z szałasa. ii Siły sz: 
rych chłopców na zbój masz 
t GŁOS: jeszczebyś ich lepszych miał 
kiebyś kuścik sera dał. 
Owce zganiają na połednie, | 
jałcieście piękne letnie dnie : REM 
t Szumiała dziedzina — zatrzęsło się miesto, 
M 2 GŁOS: 


kiedy seł Janosik, murowaną cestą, 
szumiała kraina — trzęśli się żupani, 


Choć ta i pluta czasem bywa... kiedy sel Janosik — kore dolinami. 


slonko grzeje stare kości — bacowi chce się zaśpiewać 


2 GŁOS: 
(oddalony śpiew solo) może być z akompaniamentem s<rzypiec z lanosikiem szło, 
Idom se owiecki hore dolinami, tz Poj eh ro sto, 
a ja stary baca nie zwładam ze wami. zumnych chłopców sto, 
dwiesta, 
1 GŁOS (wolno): trzysta... 
Stary baća gniecie ki — way zymibare; ej trzęsły się pańskie burki ; te białe miesta 
iuhasi zganiają owce na połednie do koszara. 1 GŁOS: 
| - Poznać Janosika zbójnika 
śpi 5 (szybciej) siumna jego dróżka — od buka do buka; 
OE O GQ orla kita w kłabuku, 


— grają na piszczatce, 
— zwońce zbyrczą, 

— beczą owce. 

— Pasterska muzyka. 


orlim piórem zawadził o słońce, 

rozległ się gwizd juhaski 

aże liście zedrżały na buku. 
źwięczą, zbyrczą wałaski, 


(od ogniska śpiew) szwarnych chłopców zleciało się tysiące. 
a> i i h Poszlo hasto na wiatry: 
„Juhasi, juhasi — wyście owce paśli, Hej za Tatry za Tatry. 
ia wianek straciła — wyście mi go naśli” (razem śpiew z akompaniamentem skrzypiecj 
2 GŁOS: „Idzie Janko lasem — wysoko się niesie, 
mało mu wyrówna — które drzewo w lesie; 
Dolatują dzieweckie głosy jak organy, idzie Janko lasem — kukućka mu kuka, 
z drugiego boku — : siumna jego dróżka — od buka; 
z polany. siumna jego dróżka — hore dolinami, 
Baca owce czyta; ku bielej ślebodzie — niesie się z wiatrami.» 
pyta: — idzie janko lasem — aze ziemia jęczy, 
napasione? pistolce za pasem — ciupaka mu brzęczy. 
1 GŁOS: Ciupaska mu brzęczy — ktabuk blachą dzwoni 
Zej — ta, ka się bucka schwyci — buk się mu pokłoni. 
obegnali my kierdeł w tę i tę stronę. Nie powiec nikomu — osępny Krywaniu, 
ka jo perć wyrąbiem — ślebodzie ku graniom, 
1 GŁOS: nie powiec nikomu — Ty siwy Dunaju- 


ka idę z łopcami kim kraju. 
Poć cie do szałasu — bedziecie śrebać: PRZ A 1 oa6kć Lelis 


weszli, siedli przy ścianie — na szerokich ławach | „KONIEC 


aka CIR- poaa „tfau 
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EMIGRANCI ŻYDOWSCY 
W OBOZACH NIEMIECKICH 


W związku z przybyciem statków 
z emigrantami żydowskimi do Ham- 
burga, we wszystkich żydowskich 
miejscowościach Palestyny zorgani- 
zowano wiece. Liczni mówcy ostro 
protestowali przeciwko deportowaniu 
Żydów, którzy chcą emigrować do 
Palestyny. 

Jak wiadomo, ci emigranci w licz- 
bie ok. 4.500 (1.600 mężczyzn, 1.200 
kobiet, 1.000 młodzieży, 650 dzieci) 
usiłowali nielegalnie dostać się do 
Palestyny. Jednakże okręt nazwany 
przez nich „Exodus 1947", który ich 
wiózł, został zauważony przez jed- 
nostki wojennej marynarki brytyj- 
skiej. Po bitwie, którą stoczyli Ży- 
dzi u brzegów Palestyny, ostatecz- 
nie okręt z emigrantami został opa- 
nowany przez marynarzy brytyjskich. 

Początkowo  nielegalni emigranci 
mieli być deportowani na Cypr. Gdy 
Francja wyraziła gotowość przyjęcia 
ich „statki angielskie przywiozły emi- 
grantów do jednego z portów fran- 
cuskich. Żydzi jednak odmówili wyj- 
ścia na ląd. Ostatecznie Anglicy 
przewieżli ich do Hamburga. 


PRZEGLĄD FLOTY RADZIECKIEJ 
NA MORZU CZARNYM 


Generalissimus Stalin dokonał prze- 
glądu floty radzieckiej na Morzu 
Czarnym. 

W towarzystwie wicepremiera Kos- 
sygina i generała Poskrebyszewa oraz 
admirałów Jumaszewa į Oktiabrskie- 
go, Generalissimus Stalin zwiedził 
okręty wojenne, zakotwiczone w por- 
ce w Jałcie, po czym na pokładzie 
krążownika „Mołotow“ udał się do 
Soczy, gdzie był podejmowany przez 
ministra spraw zagranicznych Moło- 
towa. 


FLOTA USA NA M. ŚRÓDZIEMNYM 
„NA STRAŻY POKOJU" 


W wywiadzie z dziennikiem wło- 
skim „Momento“ dowódca sił mor= 
skich USA na Morzu Śródziemnym, 
admirał Bernard H. Bierń, oznajmił, 
że „interesy Stanów Zjednoczonych w 
Europie me zakończą się z chwilą 


zawarcia niemieckiego traktatu po- 
kojowego”. Flota USA ma pozostać 
na Morzu Śródziemnym również po 


zawarciu tego traktatu. Flota ta skła- 
da się obecnie z 5 krążowników, jed- 
nego lotniskowca, mającego: na po- 
kładzie 150esamolotów, 7 kontrtorpe- 
dowców i 6 jednostek pomocniczych. 


UCIECZKA PREMIERA TURYNGII 


Premier Turyngii dr Paul opuścił 
swój urząd 1-go września i udał się 
w towarzystwie żony oraz 4-ch innych 
osób w podróż samochodem, nie po- 
dając przyczyny ani celu wyjazdu. 

Jak stwierdza komunikat urzędo- 
wy, wszelkie próby ustalenia jego 
miejsca pobytu są dotychczas darem- 
ne. Ujawniono, że Paul, który należał 
do partij fiberalno - demokratycznej 
dopuścił się szeregu nadużyć o cha- 
rakterze sabotażu gospodarczego. O- 
gólnie przypuszcza się, że przyczyną 


ucieczki Pauła była jego korupcyjna 
gospodarka państwowa i obawa przed 
ujawnieniem jego przestępczej dzia- 
łalności. 


PROTEST BUŁGARII 


Przedstawiciel Bułgarii w Radzie 
Bezpieczeństwa złożył na ręce Sekre- 
tarza Generalnego ONZ Trygve Lie 
oświadczenie, w którym komunikuje, 
iż rząd grecki czyni przygotowania 
wojenne na granicy grecko - bułgar- 
skiej, zagrażające bezpieczeństwu 


Bułgarii. | 
TAJEMNICE JEZIORA BAJKAŁ 


Ludność zamieszkująca wybrzeże 
jeziora Bajkał na Syberii, obserwo- 
wała oddawna niezwykłe zjawisko 
na jego wodach. Na powierzchnię wo- 
dy wypływała żółto - brązowa masa, 
zupełnie zmieniająca kolor wody. 

Gdy masa ta docierała do brzegów, 
zastygała jak wosk. 

Zainteresowani uczeni stwierdzili, że 
stanowi ona produkt bardzo zbliżony 
do nafty. Próby wykazały, iż spalał 
się on całkowicie, wydzielając dużo 
dymu. 

W badaniach przeprowadzonych na 
Bajkale brali udział — między inny- 
mi uczonymi — znakomici polscy geo- 
lodzy, Czekanowski i Czerski. 

Słynny radziecki uczony, akademik 
Gubkin podjął z udziałem licznych 
geologów į techników ZSRR próby do- 
tarcia do źródeł ropy bajkalskiej. 

Powierzchnia tego jeziora równa się 
przecież obszarowi małego państwa, 
wynosi bowiem 34.239 kilometrów 
kwadratowych. Długość jego ciągnie 
się na przestrzeni 640 kilometrów, a 
szerokość — od 29-ciu do 90-ciu kilo- 
metrów! 

Głębokość Bajkału bardzo utrudnia 
badania naukowe, gdyż dochodzi do 
1523 metrów. 


MARSZAŁEK TITO 
OBEJMUJE WŁADZĘ NAD KRAINĄ 
JULIJSKĄ i ISTRIĄ 


Zgodnie z postanowieniami trakta- 
tu pokojowego z Włochami następuje 
obecnie przesunięcie granicy jugosło= 
wiańsko - włoskiej na zachód. 

Urzędnicy jugosłowiańscy przybywa 
jący do Krainy Julijskiej i Istrii obej- 
mując administrację na tych terenach, 
które opuszczają obywatele włoscy. 

Jak donoszą z Belgradu, że na zie- 
mie te przybyć mą w najbliższym cza- 
sie marszałek Tito. , 

W mieście Gorycja, które ma zo- 


stać przekazane Włochom oczekiwa- 


ne jest przybycie włoskich garnizo- 
nów jeszcze przed złożeniem doku- 
mentów ratyfikacyjnych, albo najpóź- 
niej w dniu ich złożenia, tj. w najbliż- 
szy poniedziałek, 


STANY ZJEDNOCZONE 
CZYNIĄ W DALSZYM CIĄGU 
STARANIA 
O UŁASKAWIENIE PETKOWA 


Rzecznik Departamentu Stanu o- 
świadczył, że Stany Zjednoczone w 
dalszym ciągu czynią starania o uła- 
skawienie Mikołaja Petkowa — przy- 


wódcy opozycji Związku 
w “Bułgarii, skazanego na śmierć. 
Rząd amerykański i brytyjski zwró- 
ciły się do radzieckiego prezesa Ko- 
misji Kontrolnej w Bułgarii, by wez- 


Agrariuszy 


wał rząd bułgarski do zawieszenia 
wykonania wyroku aa Petkowie, po- 
wierzając wznowienie procesu Komi- 
sji Kontrolnej. 

Prośba ta spotkała się z odpowie- 
dzią negatywną. 

Dziwnym jest ingerowanie St. Zjed- 
noczonych w sprawy europejskie i w 
sprawy wewnętrzne poszczególnych 


narodów. 


ZAKOŃCZENIE PROCESU 
W KRAKOWIE 


W środę, 10 bm. o godz. 18-ej Woj- 
skowy Sąd Rejonowy w Krakowie 
ogłosił wyrok w procesie przeciwko 
Niepokólczyckiemu .i. innym. 

Na podstawie artykułu 7, dekretu 
z dnia 13.6.1946 r. o przestępstwach 
szczególnie niebezpiecznych w okresie 
odbudowy państwa i z artykułu 86 
K.K.W.P, Wojskowy Sąd Rejonowy 
skazał na karę śmiercj i utratę praw 
obywatelskich i honorowych na za- 
wsze, z utratą całego mienia na rzecz 
Skarbu Państwa — następujące oso- 
by: 

Franciszka Niepokólczyckiego, Aloj- 
zego Kaczmarczyka, Józeła Ostałina, 
Bzymka vel Strzałkowskiego, Eugeniu- 
sza Ralshkiego, Jana Kota, Wiktora 
Langera i Waleriana Tumanowicza. 


Kowalskiego Mirosława, z art. 6 i 7 
Dekretu oraz art. 86 K.K.W.P, — na 
karę dożywotniego więzienia, pozba- 
wienie praw publicznych, obywatel- 
skich i honorowych na zawsze oraz 
konfiskatę mienia na rzecz Skarbu 
Państwa. 


Ralskiego Stefana, z art. 8 Dekretu 
i art. 86 K.K.W.P. — na karę 10 lat 
więzienia, utratę praw publicznych, o- 
bywatelskich i honorowych na lat 5 
oraz konfiskatę mienia na rzecz Skar- 
bu Państwa, z zaliczeniem aresztu 
tymczasoweśo na poczet kary. 

Wolczyńskiego Tadeusza, na karę 
pozbawienia wolności przez lat 12, u- 
tratę praw publicznych, obywatelskich 
i honorowych przez lat 5, konfiskatę 
mienia na rzecz Państwa z zaliczeniem 
aresztu tymczasowego na poczet kary. 


Muencha Henryka, na karę pozba- 
wienia wolności przez lat 15, utratę 
praw publicznych i obywatelskich ho- 
norowych przez lat 5, konfiskatę ma- 
jątku na rzecz Skarbu Państwa z za- 
liczeniem aresztu tymczasowego na 
poczet kary. 


Mierzwę Stanisława, z art. 8 De- 
kretu oraz art. 86 i 88 K.K.W.P. — na 
karę pozbawienia wolności na okres 
10-ciu lat, z pozbawieniem praw pu- 
blicznych i obywatelskich oraz hono- 
rowych na lat 5, utratę mienia całego 
na rzecz Skarbu Państwa z zaliczeniem 
aresztu tymczasowego na poczet kary. 


Buczka Karola, z art. 8 Dekretu i 
art. 86 K.K.W.P., na karę pozbawie- 
nia wolności przez lat 15 z pozbawie- 
niem praw publicznych i obywatełskich 
honorowych na łat 5, utratę całego 


mienia na rzecz Skarbu Państwa z za-- 


S KASE o. RE 


liczeniem na poczet kary aresztu tyme 
czasowego. 

Kabata Mieczysława, z art. 8 De 
kretu oraz art. 88 K.K.W.P., na karę 
pozbawienia wolności przez lat 6, u- 
tratę praw publicznych i obywatelskich 
honorowych przez lat 3, utratę całe= 
go mienia na rzecz Skarbu Państwa 
z zaliczeniem aresztu tymczasowego na 
poczet kary. 

Starmacha Karola, z art. 8 Dekretu, 
na karę pozbawienia wolności przez 
lat 10, utratę praw publicznych i oby- 
watelskich honorowych przez lat 5, 
utratę całego mienia na rzecz Skarbu 
Państwa, z zaliczeniem tymczasowego 
aresztu na poczet kary. 

Kuncemu Jerzemu, Sąd puścił prze- 
winienie w niepamięć i przebaczył. 


TRANSPORTY ŻYWNOŚCI 
DLA DZIECI POLSKICH 


W Paryżu ostatnio obradował Śuisłyy 
Komitet Rady Zarządzającej Między=' 
narodowego Funduszu Pomocy Dzie=: 
ciom, pod przewodnictwem. Polaka dr 
Ludwika Rajchmana. 

Według rozdzielnika, będzie udziew: 
lona pomoc czterem milionom dzieci,' 
w czym 700 tys. dzieci połskich. 

Pierwszy transport obejmujący 500 
ton mleka w proszku, oczekiwany jest 
w Gdyni już w przyszłym tygodniu, 
Niebawem nadejdzie również tłuszcz, 
kakao „tran, mięso i ryby. 

Ponadto Fundusz udzieli nam wy- 
datnej pomocy w środkach lekarskich, 
które zostaną użyte do likwidacjk 
pewnych chorób społecznych, rozpow= 
szechnionych wśród dzieci i matek. 


TRIUMF CHIRURGII POLSKIEJ 


Przy końcu ub. mies, Szpital Woł= 
ski w Warszawie został zelektryzowa= 
ny niecodzienną wiadomością. Oto na 
oddziale chirurgicznym dokonano ry= 
zykownej operacji całkowitego usu* 
nięcia lewego płuca toczonego rakiem. 
Jest to pierwszy tego rodzaju zabieg 
zastosowany w Polsce. 

Wkrótce wiadomość wydostała się 
za mury szpitala, wywołując niezmier= 
ne zaciekawienie, czy chory utrzyma 
się przy życiu. Obawy okazały się 
płonne ‚gdyż pacjent, 55-letni p. Adam 
Nowicki czuje się doskonale. 


PROCES FORSTERA 


Proces b. gauleitera Gdańska i Po- 
morza Alberta Forstera odbędzie się 
w robotniczej dzielnicy Gdańska Siedł 
ce - Orumia w lokalu zwanym „pod 
Grunwaldem". Lokal ten oglądał pro- 
kurator Siewierski w towarzystwie 
przedstawicieli sądownictwa gdańskie- 
go i stwierdził, że odpowiada on wa- 
runkom. Proces Forstera rozpocznie 
się w połowie października rb. 


PO 800 LETNIEJ ROCZNICY 
POWSTANIA MOSKWY 


W dniu 8 września w całym ZSRR. 
obchodzono 800 letnią rocznicę po* 
wsiacia Moskwy. W Polsce na ten 
cel również odbywały się w różnych 
miastach obchody w postaci aka” 
demii i t. p. 

- bi). 
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Opłata pocztowa uiszczone ryczałtem 


TEATR LUDOWY 


MIESIECZNIK POŚWIĘCONY PRACY OCHOTNICZYCH 
ZESPOŁÓW TEATRALNYCH I MUZYCZNYCH 
33 rok istnienia 64 strony druku 

Przynosi artykuły ideologiczne, programowe, instrukcyjno- 
poradniane i informacyjne dotyczące teatrów ochotniczych 
wszelkich typów oraz chórów, orkiestr i kapel ludowych. 

Drukuje krytyczne sprawozdania z teatralnej i muzycznej 
działalności or$anizacyj i towarzystw oraz poszczególnych tea- 
trów chłopskich, robotniczych, szkolnych, żołnierskich, kukieł- 
kowych i t, p. oraz chórów, orkiestr i kapel ludowych. 

Podaje pracownikom teatralnym aktualne materiały re- 
pertuarowe jako to — całe sztuki teatralne lub ich obszerniej- 
sze fragmenty, utwory poetyckie i prozę w opracowaniu do in- 
scenizaji i recytacji, a pracownikom muzycznym — nuty utwo* 
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- Wydział Wydawniczy 
Zwiazku Młodzieży Wiejskiej R. P. » WICI« 
Warszawa, Bartoszewicza 3 II p. 


posiada na swym składzie i poleca niżej wyszczególnione wydawnictwa. 


Dziubak — Samokształcenie jednostkowe i zespołowe zł. 50— rów muzycznych dla chórów wielogłosowych, orkiestr i kapel 

Fik — Rodowód społeczny literatury polskiej „ 100.— ludowych, 

Grabski — Inteligencja a warstwy ludowe „ 30— Informuje o czasopismach i książkach z zakresu teatru 

ara NA Pap ESC Candia > e sz; ochotniczego i muzyki ludowej wychodzących w kraju i zagrani- 

Kłośowiki —- Jarżmo w 480— cą, a także rejestruje i omawia krytycznie ukazujące się w ję* 

Kreutz — Osobowość nauczyciela wychowawcy „ 120— zyku polskim utwory dramatyczne i muzyczne, 

Kafel i Olcha — Wieś pisząca „ 140— Prowadzi kronikę ważniejszych i ciekawszych zdarzeń na 

ej Sz zed 2d ws » : EE ae odcinku ochotniczej działalności teatralnej i muzycznej. 
atuszkiewicz — Po co i jak zakładamy spółdz, uczniowskie „ 125— M + > KOMU 

Nechay —'Betoń na wsi * Iwr tS Jest jedynym pismem tego rodzaju w Polsce zajmującym 

„= — Betoniarnie wiejskie  30— się w sposób praktyczny sprawami ochotniczej działalności ar- 
Orkan — Listy ze wsi „ 300— tystycznej. 

„ — Juzyna 48 > S A ł sł 
Ned Z Konbo świaż 260.— Prenumerata roczna „Teatru Ludowego” wynosi 600 zł., pół- 
Pachoński — Wojciech Bartosz Głowacki „u 90— roczna — 300 zł. Cena egzemplarza pojedyńczego 60 zł. 
Prus — Lalka 3 t. S „ 660.— Adres Redakcji i Administracji „Teatru Ludowego”: 

w — Faraon 3 t. w 550— Warszawa 22, ul. M. Reja 9. Pieniądze wpłacać na konto „Tea- 

S zs i nir ” god tru Ludowego” — P.K.O, 1-4566 z zaznaczeniem: Prenum. 
Rek — Ruch ludowy w Polsce 2 t. z 200— Teatru Ludowego”. 
Rapacki — Program spółdzielczości Polskiej 4. 30.— 
Rataj — Wskazania obywatelskie „  20— - 
Rowid — Podstawy i zasady*wychowania „ 420.— U w a g a | 
Rafiński — Higiena niemowląt a  80.— 
Szuman — Psychologia wychowawcza „ 320— | W powiecie Włocławskim (woj, Po- dzenia gospodarki postępowej, uprze* 
Świętochowski — Historia chłopów polskich u 560.— morskim) organizujemy wzorową go-  mysłowionej: 
Suchodolski — Uspołecznienie kultury „ 780— spodarkę spółdzielczą. Pięć rodzin Apelujemy do wiciarzy — rolni 
Thugutt — Spółdzielczość „ 110— osiedla się na 60 h. gospodarstwie. ków, Jeśli znajdzie się chętny kolega 
Solarzowa — Pieśni „u 250.— Każda rodzina dostaje 12 h., działkę prosimy niech mapisze natychmiast 
Uniwersytety Ludowe w Polsce „ 250— na własność, i włącza się do spólnoty, na adres: Z. Solarzowa, Łódź, Al. Ko- 
Żeromski — Popioły „ 700— której fachowym kierownikiem będzie  ściuszki 45, (Sprawa pilna). 

" — Wiatr od morza " 300,— jeden z działkowców, rolnk z wy” 


Gotówkę na zamówione 


książki należy wpłacać na konto czekowe 


w PKO Nr 1-1199. Przy zamówieniach powyżej zł. 5.000.— kosztów porta 


nie doliczamy. 


WYDZIAŁ WYDAWNICZY 


ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ „WICI" 


Wiejski U. L. w Ługowie 


Wiejski Uniwersytet Ludowy im. 
Stanisława Witkiewicza w Ługowie, 
poczta i st, kol. Sadurki koło Lublina. 

Z dniem 15 października b. r. roz- 
poczyna IX kurs - męski, który bę- 
dzie trwał 4 miesiące. 


Młodzież pokrywa 


utrzymania, 


tylko koszty 
Podania z opinią związkową przyj” 
muje się do 5, X. b. r. 
W odpowiedziach o przyjęciu będą 
załączone szczegółowe informacje. 
Kierownictwo W.U.L. w Ługowie 


Redaktor: Bolesław Dejworek 


kształcenia i praktyki, 

Szukamy takiego właśnie fachowca. 
Cztery rodziay objęły już swoje dział- 
ki. Piątego działkowicza, który bę- 
dzie kierownikiem fachowym (i wła- 
ścicielem 12 h.) — szukamy, 

Musi to być człowiek rzetelny 
i ideowy, przytym zdolny do prowa- 


SPROSTOWANIE 


Na str. 8 numeru 37 „Wici” w dru* 
gim ogłoszeniu od góry. 

Zamiast; Uniwersytet w Bratkówce 
pow. Kuźno woj. Rzeszowskie ma być: 

Uniwersytet Ludowy w Bratkówce 
pow. KROSNO woj. Rzeszowskie, 


Odpowiedzi Redakcji 


Kol. „Krysia“; W administracji 
„Wici”* możecie otrzymać wszystkie 
numery naszego tygodnika rok 1946 
1 1947. 

Kol. E. Gumułka: Skoataktujecie 
się z Pow, Zarządem Z.M.W. „Wici” 


w Będzinie, tam otrzymacie wyczer« 
pujące informacje. 

Kol. J. Malinowski: W Waszej spra* 
wie zwróćcie się do Z.N.P. Warsza 
wa — ul. Smulikowskiego 5 


Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici” 


Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. Bartoszewicza 3. Konto czekowe PKO, Warszawa l Nr 1199 
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